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jfc 37. ROK SIÓDMY. A 37.

1ZIBI1IE WARSZAWSKI
Prenumerata Zamiejscowa:

Prenumerata
bez odnoszenia:

N a rok  . . .  8 r8 r-
„ 6 miesięoy i  S,
„ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc —  6 7 k.

Za odnoszenie dopłaca 
się 5 kop . m iesięcznie

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w g łó w n y - k an to rze  D yrekcji
P r e n u m e r a t a  ■» . v t„ „ tn ra c h  m iejsk ich ;— w St.-1'etersbursH
przy ulicy Miodowej . ł w inny j „  l8  1 9  i 20 i  w M oskwie, w księ- 
w księgarn i M . W olfa w G ościnnym  dworze, N r. ^  ^  się;

tptmy w dom u Rudakow a na kuźm eck im  moso n i
za leden  raz  6 kop. od w iersza druku  lub jeg o  m iejsca, za dwa razy  9 k o p ., za trzy  
za je d e n  6 ^  num , r a  sprzedają  się po  5 kop.

Redakcja otwarta je st  dla interesantów, codziennie od godziny 11 do 12 z rana.

z e d s y ł k ą  
p o c z t ą :

N a rok 10 rsr.
6 m iesięcy 5 „
3 m iesiące 2 „ 50 k -  

. 1 m iesiąc — „ 8 4  „

A rtykuły  nadsyłane bez w arunków  ze strony  au tora , sta ją  się zupełną w ła sn o śc iąD y -
rekcji. A rtykuły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na osobiste  żądanie
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie po trzeby  podlegają  skrócen iu . A r^ k u ły  ”
Wyl nadsyłane do umieszczania tegoż samego dma, powinny
™ niepóżniej jak o godzinie 9-ej rano. -  Listy przy ,m u,ą  się ty lko frankowane.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

p r e n u m e r a t a

ISTA

DZIENNIK WARSZAWSK
Dziennik Warszawski w Il-m  kwartale r. b. 

wychodzić będzie, według tego samego pro­
gramu, w takich samych warunkach i w tym 
samym jak w I-m kwartale, formacie.

Prenumerata miejscowa pozostaje taż sama, 
a mianowicie:

w Warszawie bez rozsyłki:
na r o k .....................rs. 8 -
„ 6  m iesięcy  . - „ 4  —
„ 3  m iesiące . „ 2  —
„ t  m iesiąc . „ — k. 03

Za przesyłkę do domu, dopłaca się mie­
sięcznie kopiejek 5.

Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się
J ed y n ie  w  K a n t o r z e  G łó w n y m  
D y r e k c j i  oku  d z i e n n i k ó w  W a r ­
s z a w s k ic h ,  na ulicy Miodowej Nr. 487, 
roczna, półroczna, kwartalna i miesięczna: 

Cena prenumeraty zamiejscowej: 
na rok1 na pół roku; na 3 miesiące; na miesiąc. 

KOrs.n 5 rs -2) r s .2 k .5 Q 8) § 4 k . 4)

PP. prenumeratorowie zamiejscowi, pra­
gnący zaprenumerować Dziennik, raczą przy­
syłać pieniądze, za termin żądany, wprost do 
Dyrekcji franco, z wyraźnem wypisaniem 
adresu. Numera Dziennika Warszawskiego bę­
dą wysłane w b an d ero lach  z a d re­
sem  prenum eratora.

Ostrzegamy pp- prenumeratorów zamiej­
scowych, iż powinni o ile  moźuB n aj­
w cześn ie j dopełnić p rzesy łk i pie­
niędzy, jeżeli pragną nie doznać przerwy w 
otrzymaniu Dziennika.

m o s t u . — C holera.— R edaktor Wileńskiego WiestnHca.—
R ękopism a Schleichera. —  K orespondencja D zien ­
n ik a  W arszaw skiego: z Paryża. —  W zajem ność sło ­
w iańska. — A ustrja i z iem ie słow iań sk ie . Nota. 
h r. B eusta; układy z W ęgram i; św iętowanie zecerów. —  
B ankructw o K irchm ayera. — P ru sy  i  N iem cy. Mowa. 
tronow a sa sk a .—  G abinet baw arski. —  Francja. Ciało 
p ra w o d a w c z e .-  W ło ch y  i R zym . Sobór.—  T urcja  
i z iem ie sło w ia ń sk ie . K oncentracja  wojsk. -  An- 
glja . O szczędności.—Bil agrary jny . — A m eryk a. Pow­
stanie franko-kanadyjczyków . —  P r a s a  d O  k o p j o w a -

nia.
f e j l b t o n .—  I m o g e n e s  (c,

P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I, 
w P rad o  w osta tn i w torek , i t .  d.

-P o g rz eb  karnaw ału

') W tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę po­
cztą 1 rsr. 60 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę po­
cztą 80 kop.

3) W  tej liczbie za ekspedycję 10 zaprzesyłkę po­
cztą 40 kop. vi

4) W tej cyfrze za ekspedycję 3 f2 za przesyłkę po­
cztą 13 ‘/a kop.

DZIAŁ URZĘDOWY

S P I S  R Z E C Z Y .
DZTAŁ U R Z Ę D O W Y . — O rder. —  O rdery  zag ran icz­

n e .— U staw a kasy pożyczkowej i oszczędności przy rządzie  
gubern ja lnym  kaliszskim .—  R ozporządzenie zarządzającego 
dochodam i z akcyzy gubernij warszawskiej i siedleckiej.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . -  W a r s z a w a .  —  P rz e ­
gląd polityczny. - -  Telegramy. -W ia d o m o śc i telegra­
ficzne. — Zwiedzenie. — F o to typografja . —  O późnie­
nie poczty. —  Podziękow anie. —  W iadom ości gospodar­
s k i e . —  M róz; ceny zboża. -  K u rje re k .—  K ursa  m onet.—  
Poselstw o chińskie! - K o n c e r t .  —  Żywe obrazy. —  O fia­
ra — Koszary na w si.—  M ost na rzece M ście. — O twarcie

W a r s z a w a ,

Kila 14 (36) Lutego.
Order.— N ajjaśn iejszy  P an , w dniu 23 stycznia, udzie­

lić  raczy ł, w nagrodę gorliwej służby, radcy  stanu , p e łn ią ­
cemu obowiązki dywizyjnego lekarza  10-ej dywizji piecho­
ty  Malutinowi, o rd e r św . W ł o d z i m i e r z a  3-ej 

klasy.
Ordery zagraniczne. —  Najwyżej dozwolono p rzy jąć  i  

nosić o rdery  zagraniczne- posłowi nadzw yczajnem u i m ini­
strowi pełnom ocnem u p r z y  najjaśniejszem  królu  belgów , ta j­
nem u radcy  hrab iem u  Błudowowi— o rd er sasko-a ltenburg - 

i ski dom u ernestyńskiego wielkiego krzyża (3 -go  stycznia)
I i saski A lb erta  mężnego wielkiego krzyża (5 stycznia 18 70 
| roku); posłowi nadzw yczajnem u i m inistrow i pełnom ocne- 
i  mu przy najjaśniejszym  k ró lu  w łoskim , rzeczyw istem u rad - 
' cy stanu , szambelanowi, baronowi Ykskulowi austrjac  i 
i  korony żelaznej 1-ej klasy (3 lu tego  18 7 0  r .) ;  m in istrow i- 
! rezydentow i przy dworze w ielkiego księcia heskiego, radcy  
! stanu , szam belanow i, h rab iem u Osten-Sakenowi —  w łosk;

F K JL E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

I M O G E N E S
(nowella).

(Dalszy ciągi Patrz N r- 24— 35).

P e ł n i  okropnej trw ogi, trzym ając pistolety w d rżą­
cych rękach  -  wytężyliśmy spojrzenia aby ocenić 
lic zb ę  naszych wrogów... Lecz gdy cały tenoddzia ł 
zbliżył się ku  nam tak, że go wyraźnie juz zobaczy­
liśm y — oczy nasze szukały naprożno jeźdźców na 
grzbietach koni, k tóre bez żadnej uprzęzy, luzem 
sobie b iegły pospołu.

— Ach! zaw ołała m ilady— ocaleliśmy i tym  ra ­
z e m  jeszcze... Nie widzę ani jednego  z dzikich.

 . T e  konie są dzikie, odpowiedziałem  i te raz
m o ż e m y b y ć  już  najpewniejsi, ż e  wyspa na k tórą  nas 
r z u c i ł o  przeżnaczelhe, jest całkiem  b e z l u d n ą . . .

O d tej chwili przestaliśm y się niepokoić - a stado 
przybyłych koni pohasawszy przez chwilę po ja ło ­
wej płaszczyźnie i poskubawszy nieco traw y— wró­
ciło pędem  W głąb w ysp y , zostawiając za sobą tu ­
many kurzu w powietrzu...

Rozpocząłem  tedy na nowo moje miłosne stara-

111 Pew nego dnia małpa, popychana w praw dzie nie- 
«o przeżeranie z tyłu... w drapała « ę  ma drzewo m i­

l a d y ,  trzym ając w łapce bilet w izytowy z napisem: 
„H rabia A ureljusz de P u y ro c h e ’. _

— „Prosić”! rzek ła  z uśmiechem angielka. 
W lazłem  po drabinie i stanąłem przed m łodą wdo­

wą— we fraku, białym  kraw acie i takichże rękaw i­
czkach. . v y

—  Cóż za strój! i jak a  uroczysta mmal_ zawołała
milady wskazując mi na deskach siedzenie...

— Pan i rzekłem , kłaniając się z uszanowaniem,
mam zaszczyt prosić panią o jej rękę... . .

— Żartujesz pan sobie ze m nie! D opiero miesiąc 
up łynął od chwili, gdy noszę żałobę po lordzie 
Cam pb ell’u, a pan ośmielasz się proponow ać mi po­
w tórne małżeństwo? . . .

— P an i, odpowiedziałem, me zmięszany w cale— 
znajdujem y się zdaleka od A nglji F rancji i po za 
obrębem  wszelkich praw  towarzyskich... Jesteśm y 
na wyspie... a ponieważ ta  cząstka globu je s t meza- 
mieszkaną, przeto obejmuję i* w posiadanie i jestem  
jej jedynym  i absolutnym  władcą... Jak o  więc taki, 
stanowię pierwsze praw o, że w mojem państw ie za- 
łoba wdów po mężach, zwłaszcza starych i brzy 
kich, trw ać będzie tylko przez jeden  miesiąc. .

— Lecz, zauważyła milady, uśmiechając się wdzię­
cznie— nie m ogłabym  uważać się za zaślubioną isto • 
tnie, bez obecność m era, księdza, organów, kontra­
ktu  ślubnego i świadków. . ,

— N atura, będzie dla nas m erem , pani — słonce 
zastąpi nam  miejsce kapłana, błogosław iąc nas pro - 

I mieniami swemi, a morze uroczystym  sżumem, na- 
śladować będzie organy kościelne. Spiszemy nasz

kon trak t ostrzem  scyzorykana> muszlach morskich, a 
uczciwość i miłość staną się świadkam i śm bu nasze­
go. Jeżeli pani nie masz dla mnie nienawiści... 
wszystkie przyczyny jak ie  podasz, dla uspraw iedli­
wienia swojej odmowy—uważać będę za nieważne.

  U ie czuję do pana nienawiści, bynajm niej, o d -
pow iedziała widocznie zachwiana m ilady, lecz pro­
szę jedynie o zostawienie mi ośmiu dni do nam ysłu.

— O by te rozm yślania pani w ydały pom yślny 
dla mnie owoc, rzekłem  z ciężkiem westchnieniem.

Zwłoka, k tórą  m ilady w ym ogła na mnie, wydała 
mi się niezm iernie uciążliwą — godziny wie X 
powoli, jak  dnie całe a dnie, to ju ż  chyba ja k  la 
długiem i się być zdały! Jednakże nie c^ nl ej, :e: 
knef angielce żadnych
naw et o skrócenie term inu, choć moja t . .
i podsiniałe oczy, m ówiły je j wyraźnie
mną tęsknocie. _ delikatnie u k ry -

Zdaje się, ze w idok mo ch t  albow iemwarijrch cierpień wzruszał ̂ c e i  w

d togocenne 'd la^akochanego względy k tó re  w nim
T u d z ą  nadzieję i wspierają w ciężkich zw ątpienia

ChZlltem wszystkiem, w przeciągu dwóch pierw szych 
dni w życiu n a sz e m  i sposobie przepędzania czasu 
żadna praw ie nie zaszła odm iana. P ap u g a  tylko co 

L j p i  w ykrzykiw ała nauczony przezem nie
f r a z e s -  „ A u r e l j u s z  kocha m i l a d y ! ”  m ałp a , jak b y
przeczuwając szczęśliwą zmianę mojego kaw aler­
skiego stanu, d rapa ła  się po głowie... a kury  więcej



św. M aurycego i Łazarza w ielkiego krzyża oficerskiego (3 
lutego 18 70 r .) ;  zostającym  przy  m in isterstw ie  spraw  za­
granicznych radcom  stanu: kam erjunkrow i księciu Gagari­
now i— greck i, Zbaw iciela 2-ej klasy z gwiazdą (2 3 stycz­
n ia), i zarządzającem u dobram i J .  C. W . K sięcia P io tra  
O ldenburgskiego, F ryderykow i Fiuszmanowi-r-o ldenburg- 
sk i za zasługi 3-ej k lasy  (2 1  stycznia 18 70 r.); m łodsze­
mu sekretarzow i poselstw a w Londynie, radcy dworu, ka­
m erjunkrow i Bieluha-Kochanowskiemu— pru sk i, Korony 
3-ej klasy (2 8  stycznia  18 70 r . j ;  m łodszem u sekretarzow i 
m isji w B erlin ie, kolegjalnem u sekretarzow i, kam erjunkro ­
wi hrab iem u Jkfurawiewowi— w irtem bergski, K orony krzy­
ża kaw alerskiego 3-ej klasy (5 stycznia 187 0 r .)  — N a jja ­
śniejszy k ró l helenów udzielił starszem u lekarzow i pu łku 
ułanów  gw ardji, radcy kolegjalnem u Sim wulidowi —  order 
Zbaw iciela, na przyjęcie i noszenie k tó reg o , w dniu 24 sty­
cznia r .  b. zapadło najwyższe zezwolenie. (Cron. Urzęd.)

Ustawa kasy pożyczkowej i  oszczędności p r z y  rządzie 
gubernjalnym kaliszskim  (zatw ierdzona p rzez  m in istra  
spraw  w ew nętrznych 10 g ru d n ia  18 6 9 r .)

I .  Cel i  poTZądek kasy. § 1. Kasa pożyczkowa i o- 
szczędności przy rządzie gubern ja lnym  kaliszskim  zakłada 
się w celu podania m ożności po trzebującym  uczestnikom  
do uzyskiwania w każdym  czasie pożyczek i rob ien ia ' d- 
szczędności z pobieranej płacy, oraz dla udzielania bez­
zw rotnego w sparcia n iedosta tn im  lub zubożałym  urzędni­
kom  i ich rodzinom . § 2. U czestnikam i kasy m ogą być 
tak  urzędnicy etatowi zarządu gubern ja lnego  kaliszskiego 
( t. j .  rządu  gubern jalnego  i kance larji gub ern a to ra), jak o - 
też  p racu jący  w tym że w drodze najm u, k tó rzy  dobrowol­
n ie  zgodzą się u leg ać  przep isom  niniejszej ustawy. Uwa­
ga. M ogą m ieć udział w kasie także urzędnicy  innych 
władz i wydziałów, k tórzy  złożą pozwolenie zwierzchności 
swojej na  po trącan ie  z ich płacy  przez właściwego p ła tn ika  
sk ładek  i zaliczek pożyczkowych, wnoszonych do kasy sto ­
sownie do przepisów  niniejszej ustawy. § 3. O dpow ie­
dnio celowi założenia kasy, fundusze je j dzielą się na trzy  
ka tegorje : a )  pożyczkowy, b) oszczędności, i c) fundusz 
rezerwowy. § 4. N a  fundusz pożyczkowy oddziela się ze 
w szelkich gotowych funduszów kasy sum a, wyrównywająca 
trzechm iesięcznej płacy w szystkich uczestników  w ogóle.
§ 5. Fundusz oszczędności kasy tworzy się ze składek u- 
czestników  i z p rocen tu  od tychże, po oddzieleniu p o trze ­
bnej sumy na fundusz pożyczkowy. § 6 . Fundusz r e z e r ­
wowy tw orzy, się z trzeciej części zysków kasy pożyczko­
wej. Fundusz ten  przeznacza się na  pokrycie wydatków 
kancelary jnych, w ynagrodzenie b u chaltera , pokrycie  s tra t 
kasy, w sparcie n iedosta tn ich  uczestników  kasy i ich rodzin.
§ 7. Jeżeli fundusz rezerwowy dojdzie znacznego rozm ia­
ru , w takim  razie, na  mocy uchwały ogólnego zgrom adze­
nia uczestników , stopa obowiązkowych składek m iesięcz­
nych i p rocen tu  od pożyczek może być zm niejszona.

I I .  Prawa i obowiązki członków kasy. § 8. Każda 
z wym ienionych w § 2 osób, p ragnąca  być uczestnikiem  
kasy, pow inna zadeklarow ać o tern dyrekcji kasy; przyczem  
wpisać żądanie swoje w ustanow ioną do tego księgę *i zo­
bowiązać się na  piśm ie, że.będzie  ulegać przepisom  n in ie j­
szej ustawy. P o  przyjęciu go w poczet członków, otw iera 
się mu osobny rachunek  w księdze wpisowej. § 9. W y j­
ście z liczby członków i zwrot oszczędności (oprócz do b ro ­
wolnych składek) nastąp ić  może: a) w razie p rzen ie­
sien ia  uczestnika na inną posadę lub do innego wydzia­

ł u !  J>) uwolnienia całkiem  ze służby; c) śm ierci ucze­
stn ika; i d) w ykreślenia z liczby członków przy  nie-i 
akuratnej wypłacie pożyczki, t . j .  kiedy w ypłata je j  z are - 
gulow ana je s t  do poręczycieli. Uwaga. R ząd gub ern ja l- 
ny  i kance larja  gubernatora  Uważają się za jed e n  wy­
dział. § 10. W ybyłe z liczby członków osoby m ogą być 
na  nowo przy ję te  j>o zaspokojeniu  s tra t poniesionych 
przez poręczycieli, i to z decyzji ogólnego zgrom adzenia. 
§ 11 . Członkowie kasy używają następujących p ra w : a j
uzyskiwania z kasy pożyczek na zakreślony te rm in ;' b) ko ­
rzystan ia  z zysków kasy odpowiednio do wniesionej przez 
każdego z nich sumy; e j  należenia do ogólnego zebrania 
członków z praw em  głosowania; d j  obierania członków dy­
rekcji, kom isji sprawdzającej i rewizorów; ej podejm o­
wania poręczenia za innych uczestników  przy udzielaniu im 
pożyczek z kasy. § 12. Obowiązki członków s ą :  o )  ule­
gan ie  wszelkim  warunkom niniejszej ustaw y, i b) przyjęcie 
udziału w stra tach  kasy, odpowiednio do wniesionej przez 
nich sumy.

H I .  Z a rzą d  kasy. § 1 3 . Z arząd kasy stanow ią: a)
dyrekcja  kasy, i b)  ogólne zgrom adzenie uczestników .
§ 14 . D yrekcja  kasy składa się z trzech  członków : zarzą­
dzającego, k asjera  i buchaltera, i trzech  zastępców tych 
posad. § 15. Członkowie dyrekcji obierani będą przez o- 
gólne zgrom adzenie' uczestników ’ ka pom ocą ta jnego  g łoso­
wania, większością głosów, ńa rok  jed e n . Członkowie wy- 
slugujący roczny term in  m ają prawo przez dwa następne la ­
ta  wymawiać śię od sprawowania jak iegokolw iek obowiązku 
w dyrekcji. § 16. Za pełn ienie obowiązków zarządzający 
i k asjer n ie-pobierają  w ynagrodzenia, a  buchalter i zastępca 
jeg o , ż końcem  roku, otrzym ują z funduszu rezerwowego 
w ynagrodzenie roczne z decyzji ogólnego zgrom adzenia u- 
czestników  podług  większości głosów. .Takowe pieniądze, 
na żądanie buchaltera  i jeg o  zastępcy, wypłacane będą im 
do rąk , albo też zapisywane na ich rachunek  do funduszu o- 
szczędności. § 17 . Z arządzający preżyduje  na  posiedze­
niach dyrekcji,  ̂zawiaduje częścią gospodąrczą , czyni wy­
datk i postanow ione przez dyrekcję, znosi się z członkam i i 
władzami przy k tórych  ciż służą, przyjm uje do kasy uczest­
ników z zarządu gubern ja lnego  kalisząkiego na zasadzie n i­
niejszej ustaw y, decyduje przyjęcie obowiązkowych składek, 
udzielanie pożyczek m iesięcznych, i czyni właściwe kroki 
d la  ściągńienia należnych ód,członków  sk ładek  i wypłat po­
życzkowych. § 18. K asje r przyjm uje składki i wydaje po­
życzki, opłaca w ydatki z  decyzji zarządzającego j  prowadzi 
k sięg i kasowe. § 2 9.. P ieniądze i dowody zachowują się 
w osobnej skrzyni w kasie gubern ja lnej pod pieczęciam i za­
rządzającego, kasjera , buchaltera  i k a s y .  S k r z y n ia  wnosi 
się do kasy a z niej wyjm uje się za skryp tam i zarządzające­
go. Pieniądze i dowody wyjm nją się z niej nieinaczej ja k  
na posiedzeniu dyrekcji. Uwaga. W  ręku  k asjera  nie 
ma być więcej ja k  150 rubli. § 20 . B uchalter prowadzi 
książki buchalttjrskie kasy, podług wzorów ustanowionych 
na ogólnem  zgrom adzeniu uczestników . § 2 1 . K andydaci 
należą do posiedzeń dyrekcji z praw em  głosu, a w razie 
choroby lub wyjścia k tó rego  z członków, obejm ują jeg o  o- 
bowiązki. c< n j

D Z I A Ł  N H jJ IT R Z E D O H T

jaj znosiły w tym czasie! Zresztą, cała natura wy- 
dawała się tak spokojną i cichą, jakby się nie do­
myślała nawet, że wśród niej chodzi żywy wulkan 
zawarty w mojej, rozpłomienionej miłością i tęskno­
tą postaci.

Trzeciego dnia z rana, milady która już podczas 
śniadania miała jakąś zamyśloną i, rzecby można 
roztkliwioną minę, zaproponowała mi wspólną po 
nad morzem przechadzkę.

Spojrzałem na nią wzrokiem, którego wyrazu 
mógłby mi pozazdrościć pierwszy amant z kome- 
dji francuzkiej i podałem jej ramię. Przez jakiś czas 
szliśmy pogrążeni w milczeniu, do którego skłaniał 
nas zapewne głośny i różnokrzykliwy świegot pta­
ków, które jakkolwiek dość liczne na wyspie, nie 
odznaczały się jednak ani świetnością pierza, ani 
dziwacznym kształem ptastwa okolic podrówniko- 
wych. Słońce świeciło wspaniale, jakkolwiek pro­
mienie jego jeszcze w tej godzinie nie miały tego 
palącego ognia, który nas trapił zwykle w południo­
wej porze, zmuszając szukać cienistego schronienia.

Patrząc na moją towarzyszkę z ukosa, dostrze­
głem, że ona niekiedy uśmiecha się, jakby pół taje­
mniczo, pół figlarnie, z po za swojego szerokiego 
wachlarza — i że chwilami, ręka jej ciężej jak zwy­
kle, z pewnem jakoby błogiem zaufaniem wspiera 
się na mojem ramieniu.

Te objawy zdawały mi się zawierać w sobie ja ­
kąś szczęśliwą wróżbę—nieśmiałem jednak pytać o 
ich znaczenie, obawiając się doznać przykrego za­
wodu.

Źf rozporządzenia zarządzającego dochodami z  akcy- 
zy  gubernij warszawskiej i  siedleckiej, starszy  pom ocnik 
nadzorcy okręgu zarządu akcyznego warszaw skiego, A n­
drzej K arpo w, uwolniony został, na w łasne żądanie, c a ł­
k iem  od służby, od 10 lutego 18 70 ro k u . -

I W tej chwili wiatr, który powiał ku nam dość 
silnym podmuchem od strony morza, zerwał tok 
z głowy milady i uniósł go o kilkanaście kroków.

Pobiegłem natychmiast i schwyciłem go, już spo­
kojnie odpoczywającego na piasku.

Wziąwszy w ręce ten kawałek aksamitu, który 
wydzielał z siebie jakąś przyjemną woń, właściwą 
włosom miłady—okurzyłem go troskliwie z pyłu i. . 
doprawdy wzorem gimnazjalnych kochanków chcia­
łem do ust przycisnąć... gdy nagle, usta moje nie 
dotknąwszy powierzchni toka, Zatrzymały się otwar­
te szeroko.. a oczy zabłysły całą tęczą najsłodszych 
nadziei... Zobaczyłem bowiem teraz dopiero, że 
krepowa zasłona, którą milady dotąd przy swym 
żałobnym toku nosiła, znikła a jej miejsce zastąpiła 
szara, srebrnemi nićmi naszywana woalka.,.

— O! pani... zawołałem podbiegłszy ku angiel­
ce, która i w tej chwili znowu uśmiechała się taje­
mniczo zaklinam cię, powiedz mi, co znaczy ta sza­
ra zasłona?

Milady zarumieniła się lekko a przysłaniając się 
wpół wachlarzem jedną ręką, podczas gdy druo-ą 
odbierała odemnie swój tok i mieściła go na o-ło- 
wie—rzekła zawsze z uśmiechem:
. — Ach! panie de Puyroche... jesteś nadzwyczaj 

ciekawy... przymiot ten czy wada... mógłby się 
przydać ci bardzo na bezludnej wyspie do robienia 
naukowych studjów lub poszukiwań, gdyby nieste­
ty. brak, wszelkiej z ucywilizowanym światem ko­
munikacji nie czynił ich nadaremnemi...

A widząc, że szydercza jej mowa przykre na mnie

dnia 14. 126 ) Lutego.
w skutku depeszy p. Beusta do ambasado­

ra austrjackiego przy dworze rzymskim, hr. 
lrau tm andsdorffa, panuje w Wiedniu zado- 
woln enie nietylko w sferach klerykalnych, ale 
nawet i w sferach liberalnych, z powodu iż 
nie zawiadomił o tej depeszy gabinetu przedli- 
tawskiego, w chwili kiedy właśnie ze względu 
na wniosek deputowanego Rechbauera, musi on 
zwracać baczną uwagę na stosunki ze stolicą 
apostolską. Obok tego uznają, że depesza 
wspomniona jest zbyt słaba 'i powinna była 
zagrozić odwołaniem biskupów austrjackich i 
węgierskich z soboru. —  Dzienniki wiedeńskie^ 
potwierdzają doniesienia dzienników peszteń- 
skich o bezskuteczności układów prowadzo­
nych w Wiedniu pomiędzy ministrami przed- 
litawskimi a węgierskimi w przedmiocie finan­
sowego załatwienia sprawy demilitaryzujących 
się okręgów pogranicza wojskowego; lecz do­
dają zarazem, że ponieważ spór dotyczy jedy ­
nie kwestji formy, przeto postanowiono dalsze 
układy prowadzić na piśmie*. Dla W  Ogier z te­
go powodu ta jedynie korzyść, iż p. Lonyay 
pozostaje w gabinecie węgierskim, gdyż podczas 
prowadzonych układów wspólnie z hr. Andrasy 
z którym  nie' by ł na zbyt dobrej stopie, ta k ’zbli- 
żyli się ci ministrowie, iż p. Lonyay stanowćzo 
odmówił przyjęcia posady ogólnopaństwowego 
ministra skarbu.

Zdawało się, że po załatwieniu interpelacji 
p. Juljusza Fayre, sprawa rozwiązania fran- 
cuzkiego ciała prawodawczego, na długi czas 
została usunięta, gdyż uchwalone tak  ogro­
mną większością wotum zaufania dla gabinetu, 
który stanowczo oświadczył się przeciwko roz­
wiązaniu izby, kazało wnosić, iż izba przechy­
liła się ku zdaniu gabinetu w tym  przedmio­
cie. Tymczasem z powodu interpelacji o kan­
dydaturach urzędowych, znów przyszła na 
stół kwestja rozwiązania izby, z powodu niby 
nieprawnego jej składu. P. Ollivier i na ten 
laz zwycięztwo odparł ten zarzut. Wszel ako 
dotąd obecne ciało prawodawcze nie zdolne 
jest porzucić zwyczaju marnowania^ czasu na 
bezowocne interpelacje. W edług dzisiejszego 
naszego telegram u odroczyło się ono do 7-go 
marca.

W uzupełnieniu podanej przez nasz tele-

wywarła wrażenie, dodała ciszej i jakby w pół nie­
chętnie:

— Zresztą... ponieważ to wiatr morski zdradził 
moją tajemnicę... zapytaj-pan,o-jej znaczenie morza 
i... wiatru... ' v :

— Wolę ją badaćfWUtWóim czarownym uśmie­
chu, pani... zawołałem chwytając dłoń milady i ści> 
skając ją  czule — wńlę, na wet,nie pytając o niej łu­
dzić się nadzieją, że ten weselszy kolor woalki przy 
twoim żałobnym ubraniu, wróży...

— Ze jako pierwsza i jedyna poddanka pierw­
szego władcy tej wyspy, zgodziłam się przyjąć pra­
wo określające do jednego tylko miesiąca trwanie 
wdowiej żałoby...

— Oh! droga miladyl
— Ani słowa więcej! panie hrabio de Puyroche... 

termin wyznaczony na namysł nie upłynął jeszcze— 
a jakkolwiek _ ustanowiłeś się pan nieograniczonym 
władcą tej dziewiczej ziemi

W  tej chwili milady zamiikła nagle -  twarz jej 
pobladła 1 przerażony wzrok spoczywał wytężony 
na jednym punkcie tej ziemi o której właśnie żar­
tując mówiła.

. Pan* j est? na Boga! zawołałem zdu­miony.
?>a.tr? P a n !»  patrz! rzekła wskazując mi palcem 

przed siebie.
. Spojrzałem na wilgotny nieco piasek nadbrzeżny 
1... struchlałem! _ /

_ Wyraźny, świeży ślad ogromnej bosej stopy ludź- 
kiej wycisnął się na tym piasku! n ̂
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g ra m  w iadom ości, d z ien n ik i p a ry z k ie  d onoszą , 
że D o n  C arlo s  p rz y b y ł  do  L jo n u  za p a sz p o r­
te m  a u s tr ja c k im  w y d a n y m  n a  im ię m a rg ra b ie ­
go  A lc a n ta ra , a  sp o tk a w sz y  się ta m  z k sięc iem  
M o d en y , k tó r y  p rz y b y w sz y  z R z y m u  d o rę c z y ł 
m u  znaczne su m y  d ia  p o d b u rz e n ia  z a p a łu  hi- 
szp an ó w  n a  je g o  k o rz y ść , z a m ie rz a ł u d a ć  się 
d o  p o łu d n io w e j F ra n c ji  n a d  g ra n ic ę  H iszp an ji, 
d la  p o d n iecen ia  a g ita c ji w  ty m  o s ta tn im  k ra -  j * ( Z w ie d z e n ie ) .1 Towarzysz m inistra oświece
iu . A le  w ład ze  fra n c u sk ie  u p rzed zo n e  d  je g o  j ni a publicznego, tajny radca, senatu Delj ano w, znaj-

przestrzegać będzie neutralność ja k  najściślejszą, 
lecz że zastrzega sobie i nadal praw o wskazywania 
tych kandydatów , którym  oddaje pierwszeństwo. 
N astępnie O llivier odparł napaści skierowane prze­
ciw składow i legalnem u i przeciw  władzy te raź­
niejszego ciała praw odaw czego. Rozpraw y w tym 
przedmiocie toczyć się będą jutro w  dalszym ciągu, 
f W o lf  A Tt B .)

cji, a lb o  w y d a le n ie  się za  g ran icę ; pon iew aż 
w y b ra ł  to  o s ta tn ie , p o d  e s k o r tą  o d p ro w ad zo n y  
z o s ta ł do  g ra n ic y  f ra n c u z k ie j, zk ąd  u d a  i się 
d o  G enew y.-—Z .te k s tu  l is tu  księcia. M ontpen-

jego  pom ocnika i rek to ra  uniw ersytetu, raczył być 
obecnym na lekcjach: czeskiej filológji— profesora 
Jezbery , rzym skiego praw a—profesora D ydyńskie- 
go, i psychologicznego praw a o stowarzyszeniach—

sier, o k a z u je  sie w b rew  te m u  co g ło s iły  dzień- j profesora T roickiego. N astępnie w towarzystwie
•t o ,  i i  t i r n b - r i i  o o a K  7 m i o f  7  i ł  r r n h i n p f  7 f i n  n m p . y n v .  c r r n w n n ,

n ik i p a ry z k ie , iż n ie  z rzek a  on się w ca le  k a n ­
d y d a tu r y  do  tro n u  h iszp ań sk ieg o , i m oże w ła ­
śn ie  z p o w o d u  te g o  l is tu  p o w sta ła  p o g ło sk a  o 
zam ia rze  g a b in e tu  m a d ry c k ie g o  w y n iesien ia  
go n a  t ro n  za p o m o cą  zam ach u  s ta n u , k tó r a  to  
p o g ło sk a  o k a z a ła  się je d n a k  b ezz a sa d n ą .

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

B e r l i n ,  25 (13) lutego. Nordd. 
Mig. Z. zaprzecza, aby Daru inter­
pelował gabinet pruski z powodu 
osnowy mowy tronowej.

P a r y ż ,  25 (13) lutego. Keratry 
oświadczył, że w obec liberalnej 
postawy gabinetu, cofa interpelację  
o korporacjach religijnych; ciało  
prawodawcze odroczyło się do 7 -go 
marca.

(C orrespondent B ureau

Viiadomo&oi te legraficzne.
* Kijów, 11 (23) lutego. M ost na rzece D nieprze, 

po w ypróbow aniu go, uznany został jako  odpow ia­
dający w arunkom  wymaganym, i ruch na nim roz­
pocznie się dziś; pociągi drogi żelaznej kursko-k i- 
jow skiej dochodzić będą od ju tra  do dw orca d rogi 
żelaznej kijow sko-bałckiej, wspólnego dla obu li- 
nij (kursko-kijow skiej i kijow sko-bałckiej). K om i-

tychże osób zwiedził gabinet zoologiczny, głów ną 
bibljotekę, muzeum sztuk pięknych i bibljotekę 
profesorów uniw ersytetu, gdzie ku ra to r przedstaw ił 
towarzyszowi m ipistra niektórych, znajdujących się 
tam  profesorów. O godzinie 5-ej towarzysz m ini­
stra  był na obiedzie u ku ra to ra  okręgu, na k tóry  
zaproszeni byli: pom ocnik kuratora , rek to r un iw er­
sytetu i ci profesorowie, na lekcjach których raczył 
się znajdować towarzysz m inistra. ( Warsz. Dniew.)

* ( F o t o t y p o g r a f j  a). W  ciągu dw udziesto- 
k ilkoletniego minionego perjodu, fotografja znako­
m ite niezaprzeczenie zrobiła postępy, największym  
jed n ak  tryum fem , jak i kiedykolw iek odniosła, obe­
cnie pochlubić się może; tryum fem  zaś tym  jest fo- 
totypografja czyli sztuka za pom ocą pras litografi­
cznych- i zwyczajnej farby drukarskiej szybkiego 
drukow ania fotogramów’ w tysiącznych egzem pla­
rzach, bez w zględu na wielkość i rodzaj produkcji, 
czy to portretu , widoku perspektyw icznego, czy fo 
pejzażu, przy zachowaniu tej samej dokładności 
w ostatnich odbiciach, jak ą  pierw otny, oryginalny 
fotogram  i pierw sze zaraz odbicie cechuje. Je s t to 
postęp olbrzymi, wprowadzający fotografję na no­
we zupełnie tory, m ogące zniżyć cenę produkcji 
do niesłychanego minimum i tak  zpopularyzować 
je j dzieła, a zwłaszcza interesujące ogół w izerunki, 
że każdy niem al włościanin, posiadać je  będzie w 
stanie. Już Poitevin w Paryżu  i Tessie du M otay, 
oraz M arechal w M etz doszli byli przed kilku la ty  
do rezultatów , że klisze fotograficzne" chemiczne 
dodatkowo zpreparow ane i tłustą  farbą nacierane, 
pod naciskiem walca odwzorowywały się na papie­
rze, lecz śm iałe ich przedsięwzięcie, choć im zasłu­
gi pierwszeństwa w7 pomyśle odmówić nie można, 
dalekie były  jeszcze od pożądanych wypadków. 
O stateczna chwała., i zasługa należy się Józefow i 
A lb ert w M onachjum  i M aksowi G em oser w B erli-

sja wyznaczona do przyjęcia linji kijow sko-bałckiej, j n ;6j którzy drukarn ię fotograficzną czyli fototypo- 
zatrzym uje tow arzystw u D evrier, za jego zgodą, za j g vafję na niewzruszonych oparli zasadach i w obec 
roboty nieukońćzone 2,800,000 rs. Niewiadomo je -  zdumionego świata zapewnili jej powodzenie. Je 
szcze, kiedy mianowicie nastąpi otw arcie drogi że- ’ ' 1 — >: ...u —
laznej kijow sko-bałckiej; decyzja w tym  w zględzie 
zapadnie ju tro .— W  K ijow iepanńje zupełna odwiiż.
( Goniec Urząd.)

* Wiedeń, 24 (12) lutego. M inister wyznań oświad­
czył w komisji wyznaniowej, że jest tego przekona­
n ia , iż przestrzegany dotąd z powodzeniem tryb  
praw odaw stw a specjalnego, prow adzi w sposób ja k  
najpraktyczniejszy i nąjniezawodniejszy do uregulo­
wania stosunków wyznaniowych i do przeprowa-

den z najznakom itszych tutejszych fotografów, od 
la t wielu doświadczony w różnorodnych studjach 
fotograficznych i przodkujący innym na tem polu, 
p. K arol B ayer, nie pozostał obojętnym na rozgłos 
o fototypografji, a połączywszy się z również zdol­
nym fotografem, i znakomitym chemikiem p. D u t­
kiewiczem, k ilkakrotnie wyjeżdża! za granicę, aby 
się wtajemniczyć w nowość w ynalazku i p rak ty ­
cznie z takowym  obeznać. U siłow ania obu tych 
specjalistów nie były  bezow ocnej nabyty sekret u- 
doskonalili jeszcze środkam i w1

dzenia praw  zasadniczych państwa. Kom isja posta- j po kosztownych próbach urządzili tu  w W arsza 
nowiła porównać artyku ł za artykułem  złożone j wie zakład fototypograficzny, z wszelkiemi apą 
praw o wyznaniowe z punktam i konkordatu i wydać 
następnie uchwałę. ( Wolffs T. B i).

* Braga, 23 (U ) lutego. Znaczna liczba dzienni­
ków podaje swym czytelnikom  całkiem błędne w ia- k tó re  w zbudziły w nas niewymowne 
/Inmdani ... i • v _ .1 . «■*»-» .QIarllrnwsVic»r«*rk nn \ nfifi7nrmwam(» fila dzieła.

ratam i, prasami i przyboram i. Mieliśmy aposo- 
bność osobiście .zwiedzie zakład dopiero rzeczo­
ny i dozwolono nam  przypatryw ać się pracom,

zdumiene i
domości w przedm iocie podróży pp. Sladkow skiego 
iR ie g ra  do W iednia. W  kwestji tej powiedzieć 
możemy -yy tej cą1Vvili to jedynie, że nie ulega p ra ­
wie wątpliwości, iż panowie ci nie przyjm ą zapro­
szenia wystosowanego do nich przez p. G iskrę. 
(Cor. .slave).

* Paryż, 23 (11) lutego. W  sferach dobrze poin­
formowanych zapewniają, że m inister wojny złoży 
w radzie stanu projekt do praw a w przedm iocie o- 
znaczenia kontyngensu poborow ego na 1870 rok  w 
wysokości 90,000, nie zaś 100,000 ludzi. — Peuple 
frąnęais donosi, że rada miasta P ary ża  przyjęła je ­
dnomyślnie zaproponow aną przez prefekta departa­
m entu Sekw any pożyczkę 250 miljonów franków .— 
N a dzisiejszein posiedzeniu ciała praw odaw czego 
toczyły się rozpraw y nad interpe ację w przedm io­
cie kandydatur rządowych. M inistrowie spraw  w e­
wnętrznych i sprawiedliwości oświadczy i, że rząd

w końcu, ze zagranicą fototypografja nazyw aną jest. 
od głównego wynalazcy Albertotypią, u nas zaś mo­
że by nie złe było nazwać ją  światlotłocznią, a poje­
dyncze egzemplarze świattodruki. ^

* (O p ó ź n h e n i  e p o c z t  y). W czorajszy po - • 
ciąg pocztowy przybył z St. Petersburga^ do. W ar­
szawy o godzinie 9-ej, poczta zaś dostawiona zosta­
ła  do pocztam tu o godzinie 9-ej min. 30 z rana. 
P rzyczyna opóźnienia jest niewiadoma.

• ( P o d z i ę k o w a n i e ) .  Dozór bóżniczy ok rę­
gów warszawskich w W arszaw ie nadesłał nam za­
wiadomienie, że na kupno drzewa dla biednych,
5 ofiarodawców dodatkow o nadesłało  do kasy jego  
rs. 45 kop. 50, którym  to ofiarodaw com  dozór bó­
żniczy oś wiadcza podziękowanie, im ieniem  ubogich 
z ich darów  korzystających.

* ( W i a d o m o ś  c i  g o s p o d a r s k i e ) !  W  k o resp o n ­
dencji z m. lu tego r. b. pow iatu kaliszskiego (te jże  g u b e r-  
n ji)  do Gaz. Polsk. piszą m iędzy innem i: W czesny sp rzęt 
zboża i sp rzy jająca pogoda, dały gospodarzom  możność 
dobrze upraw ie ro lę i w czasie właściwym ukończyć zasie­
wy, dla tego  też ozim iny są  dobre i rokują  zbiory ob fite . 
Paszy  j e s t  poddostatk iem , inw entarze zatem  dobrze p rz e ­
zim ują; o żadnych chorobach na bydło i owce dotychczas 
przynajm niej n ie słychac. Ceny zboża i okow ity średn ie; . 
ciągle trw a dążność do obniżenia i chyba na wiosnę dop ie­
ro  się podniosą, gdy ju ż  gospodąrze wszyst ko poodstaw iają 
kupcom . ,

*  ( M r ó z .—  C e n y  z b o ż a ) .  P odług  korespondencji 
z dnia 6 (1 8 )  lu tego r. b. z pow iatu now o-m ińskiego (gu~ 
b e rn ja  warszaw ska) do Gaz. Hand., w okolicach tam te j­
szych, z powodu nadzwyczajnych mrozów, ppm arzło bardzo  
wiele karto fli W dołach, a naw et i w piw nicach. — Ceny zbo­
ża by ły  tam  następujące: korzec pszenicy rs. 6 — rs. 7 k o p .
5, żyta rs . 3 kop. 3 0 , jęczm ienia  rs. 2 kop. 8 5 , grochu 
rs . 3 kop. 15 , g ryk i rs . 2 kop. 4 0 , owsa rś . 2 kop. 1 0 , 
karto fli rs. 1.

* ( 1 4 u r  j e r e k ) .  Ciągle tem peratura  jest 
zmienna; zamiast ciepła jak ie  było wczoraj, dziś ra -  ( 
no było 7 stopni zimna. Jeszcze godniejsze uw agi 
są cyfry porównawcze; tak w środę, kiedy u nas by­
ł o — l l u, w St. P etersburgu  term om etr wskazywał 
tylko — 5°, a w M oskwie +  0,8°, w Odesie zaś 
+  4°.

— W czoraj w jdubie ruskim  odbyło się zapo­
wiedziane przez nas am atorskie przedstaw ienie na  
korzyść ubogich zostających pod opieką rusk ie­
go tow arzystw a dobroczynności. P rzedstaw ienie to 
zaszczycone obecnością JW . H rabiego N am iestni­
ka powiodło się ja k  najświetniej, a wyborowa pu ­
bliczność napełniw szy całą salę, wysłuchała z ja -  
wneiń zadowoleniem wszystkich czterech sztuk 
składających program  wczorajszego widowiska.

:— W przyszły w torek daną będzie na dochód u - 
bogich pod opieką tutejszej instytucji zostających,

. m askarada w salonach resursy obywatelskiej, pod­
czas której orkiestra pp. Lew andow skiego i K unę 
w ykona celniejsze utw ory muzyczne. Cena biletu  
wejścia rsr. 1. Biletów nabyć można każdodziennie 
w kancelarji tow arzystw a od godziny 9 rano do 6 
po południu, w dniu zaś odbyć się mającej m aska­
rady do godziny 4 w kancelarji tow arzystw a, a od 
4 zaś w resursie obywatelskiej.

—  T ak  więc zdaje się, ze święty M aciej, zaczyna, 
istotnie myśleć o zatraćeniu zimy -— myśli jed n ak  
działać, powoli a to ze skufećzną pomocą M arca, 
k tóry , praw dę , mówiąc, i bez niego sam dobrze co 
ro k  topi śniegi podmuchem w iatru i prom ieniam i

:; nabyty seisiet u- | p rze(j w;0senneg 0 głońca...
N iechże się warszawianie śpieszą z uciecham i do­

goryw ającego karnaw ału, niech piją radość życia i 
szału w ostatniej kropelce, bo oprócz odwilży, b ło­
ta i w ielkopostnych utrapień, czeka ich pewnie je ­
szcze cały potop koncertów’, zwykle podczas postu 
dawanych, przeciw  którem u ubezpieczyć się zawcza­
su potrzeba! _ ..

A m ogą jeszcze w „O statki” ubawić się dowoli: 
dziś naprzykład , czekają na nich otwarte podwoje 
obydwóch resurs, ba! trzech naw et—J)o oproez wie­
czorów tańcujących w kupieckiej i obywatelskiej, 
danym będzie także bal w towarzystwie H arm o - 
nji — więc aż na trzech salonach publicznych, je ­
dnocześnie tańczyć będą! -  . • b

I  nie dość na tem — kto pragnie doznać ja sk ra w  - 
szych nad te  wzruszeń... niech się uda na m askaradę 
w ostatni w torek do Prado, gdzie, ja k  to  szum ny a- 
nons zapowiada, odbędzie się, w zprem  południow ych 
miast, mianowicie zaś W enecji, „Pogrzeb  karnaw ału ," 
w pantominie przedstawionej z procesją po sali. 
K to tam będzie przedstaw iał upersonifikowany k a r­
nawał w ostatnich jego  chwilach ? nie wiemy.

__ Pomimo ostatnio-zapustnych uciech, w arsza-
teraz.

najwyższe poszanowanie dla dzieła, k tó re  pom noży|, 
sławę w dziedzinie wynalazków bieżącego stulecia j 
i do równej może wdzięczności, ja k  wynalazek G u­
tenberga, nabędzie prawa; u nas zaś, pp. B eyer i 
D utkiew icz, przyswajając krajow i tę nowość przed 
k tó rą  stoi szerokim  otworem w licznych zastosowa­
niach pożyteczna przyszłość, nową okryiyają się za­
sługą." Za wynalazkiem  fototypografji przem awia 
jeszcze i ta  arcyważna okoliczność, że przy o trzy ­
mywaniu fotogram ów z klisz dotychczasowym spo­
sobem , zużywało się i traciło bezpow rotnie złoto i 
srebro znakom itej wartości, przy fototypografji zas 
te kosztowne metale zastępuje d rukarską  farba.—
O ile nam wiadomo pp. B ayer i D utkiew icz, aby 
zabezpieczyć się od naśladownictwa i paraliżow a­
nia przedsiębierstw a, na rozwinięcie k tó rego  ty le j
trudu  i kosztów ponieśli, starają się o paten t czyli j _ . . .  , . - . ,
przywilej zabezpieczający ich prawa.- N adm ieniam y , wianie wciąż się troskają o swoich ubogich
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znowu właściciel figur mechanicznych, który je po­
kazuje w teatrzyku dobroczynności, ogłasza dobrą, 
chęć swoją, urządzenia jednego przedstawienia w 
tejże sali na dochód ubogich, jak skoro tylko odzy­
ska zdrowie. Ubodzy powinni modlić się o me dla 
swojego in spe dobroczyńcy.

  Profesor Lewestam, przerwane przez karna­
wał odczyty swoje w resursie kupieckiej, rozpocznie 
na nowo i to od jutrzejszej niedzieli za tydzień. 
Przedmiotem tych odczytów będą koryfeusze nowo­
czesnej komedji francuzkiej. ,

  Onegdaj w Alkazarze zebrało się tak mato
gości, że węgierska orkiestra, zamówiona tam pod­
czas tego tłusto-ozwarckowego wieczoru, zabrawszy 
instrumenta oddalić się chciała—lecz  ̂powstrzymaną 
została przez obecnych, którzy słusznie twierdzili, że 
za wzięte od nich entree, mają prawo, samotrzeć na­
wet, do wysłuchania całego programu owej kapeli.

— Po wsiach w tej porze, wszędzie prawie urzą­
dzają obławy na wilki, których tegoroczna zima 
rozzuchwaliła bardzo.

  Amatorowie ślizgawki, codziennie a nawet co
wieczór, używają tej rozrywki, która niedługo już 
może przerwać się, stopiona przez marcowe słońce.

— Jutro w Kaliszu dany będzie bal na dochod

ubogich. w .ednju  ̂ dnia 20 b. m. artyści i orkiestra 
opery, wykonali z powodzeniem nowy utwór Rubin­
steina: „Wieża Babel”. Muzyka ta skomponowana 
została do słów poety Rodenberga.

— Jarmark w Dubnie nie powiódł się w tym ro­
k u  kontraktów nie zawierano dlabraku... gotówki.

  W  dniu onegdajszyni, o godzinie 1 1 3Jt wieczorem ,
•w domu pod N r. 9 7 6, przy ulicy G nojnej, w sklepie s ta ro - 
zakonnego W olfa T roche, zapaliła się podłoga, ław ka i p u ł­
k i  na  k tórych  złożone były tow ary, lecz ogień przez przyby­
łą  straż ogniową zaraz ugaszonym  został. Tow ary znajdu­
ją c e  się w sklepie były ubezpieczone na rs .  3 ,0 0 0 , s tra ta  
n ie  je s t  ob liczoną' jeszcze . W  celu w ykrycia przyczyny o- 
g n ia , prowadzi się śledztwo.

  X a  cm entarzu  Pow ązkowskim , znaleziono now onaro­
dzone dziecko nieżywe, p łci żeńskiej. O czem  w celu wy­
prow adzenia śledztwa zawiadomiono sąd i zarządzono po­
szukiw anie winnych podrzucenia.

— D om inik K rep s, sankarz N r. 13 9, w przejezdzie 
p rzez ulicę Now y-Świat, p rzez  nieuw agę najechał na  s ta ro - 
zakonnego  M endla T ag e liń , hand larza  la t 6 9 w ieku liczące­
go  k tó ry  z tego  powodu u leg ł nieszkodliwem u stłuczeniu 
obu nóg. T agelina  odesłano na ku racją  do jeg o  m ieszka­
n ia , a K rep sa  przyaresztow ano.

  W  cyrkule N ow oświetskim , w dom u pod  N r. 4 1 0 ,
E d w ard  Tom aszew ski lokaj, napaliwszy mocno w piecu wę­
g lem  kam iennym  zagorzał, po udzieleniu mu jed n a k  pom o- 

• cy lek arsk ie j, odesłanym  został do szpitala  św. Rocha.
  W  uzupełnieniu  ogłoszenia w zaongdajszej Gazecie

Policyjnej, o powieszeniu się K ryńsk iego , m ajstra  ste l- 
m achsk iego , dodajem y że przyczyną sam obójstw a jeg o , był 
praw dopodobnie, niepom yślny stan  jeg o  interesów .

* Kursa monet zagranicznych w t Yarszawie.
Z a ta la r  wczoraj rs . 1 kop . 2 2 dziś rs . 1 kop . 2 2.
Z a  frank  „ „ —  * 34  * « „ 3 4 -
Z a  złoty reń .„  „ — „ 68 „ „ » 6 ®• .
NB. W iadom ość ta  n ie pochodzi z urzędow ego źród ła  i 

może ty lko  służyć za wskazówkę.

‘ ( P o s e l s t w o  c h i ń s k i e ) .  B ir i. Wied. do­
noszą, że poselstwo chińskie, znajdujące się obe­
cnie w Petersburgu, uda się wkrótce do Moskwy, 
dla obejrzenia tam rzeczy godnych widzenia.

* ( K o n c e r t . )  Czytamy w Sowr. lzw., że w 
koncercie treści religijnej, który urządzany jest 
przez słowiański komitet dobroczynności i który 
dany będzie 14 (26) lutego, jako w 1,001-letnią ro­
cznicę poświęconą pamięci św. Cyryla, pierwszego 
apostoła ludów słowiańskich, wykonane będą: 
Chwalcie Pana na niebiosach” i „Godne jest”, po­

dług intonacji kościelnej serbskiej, .na muzykę uło­
żoną przez zaszczytnie znanego zagranicą kompo­
zytora Kornelego Stankowicza, który niestety 
zmarł tak przedwcześnie. Przeniósł on się do wie­
czności w 1865 roku. Liturgja ułożona przez Stan - 
kowicza wykonana została po raz pierwszy 6-go 
stycznia 1858 roku, w uroczystosc Trzech Króli, w 
cerkwi Cesarskiego poselstwa ruskiego w Wie-

^ n*U(Ż y w e o b r a z y ) .  Bm. Bw . donosi, że na 
posiedzeniu wydziału petersburskiego słowiańskie­
go komitetu dobroczynności, 1 (13) lutego, prezes 
A. F. Hilferding zakomunikował wiadomość, ze 
hrabia W. A. Sołłogub oświadczył się z gotowością 
dopomożenia do urządzenia żywych obrazo w na ko­
rzyść wydziału petersburgskiego słowiańskiego ko­
mitetu dobroczynności. Ze swej strony hrabia ooł- 
łogub udał się do członków tegoż komitetu z proś­
bą przyjścia mu w pomoc w tej sprawie. Postano­

wiono upraszać pp. członków, ażeby złożyli na na- 
stępnem posiedzeniu swoje projekta w przedmiocie 
powyższym i udać się do M. O. Mikieszyna z proś- 
bą, ażeby zakomunikował hrabiemu Sołłogubowi 
ułożone już przez niego rysunki z dziejów słowian 
i ażeby wziął w ogóle w tej sprawie bliższy udział, 
na co p. Mikieszyn przystał.

* (Of ia ra) .  Z rozkazu ober-policmajstra pe­
tersburgskiego dowiadujemy się, że Najjaśniejsza 
Pani, przez Najłaskawszy wzgląd dla ćzynu dozor­
cy policyjnego Trubicyna, który zmarł na skutek 
uderzenia go przez konia, raczyła ofiarować na ko­
rzyść jego rodziny 100' rs.

‘ ( K o s z a r y  na  wsi). W ostatnim numerze 
dziennika podaliśmy z Rus. Inw. wiadomość o kosza­
rach pobudowanych kosztem ziemstwa dla pawło- 
grodzkiego pułku huzarów. Obecnie podajemy z tejże 
gazety korespondencję z Milowa (gub. lubelskiej) 
o koszarach wystawionych przez właściciela dóbr dla 
dwóch szwadronów aleksandryjskiego pułku huza­
rów. „Nasze wiejskie życie, pisze korespondent, 
wkońcu zeszłego roku ożywione było przybyciem 
z Lublina na kwatery dwóch szwadronów 5-go ale­
ksandryjskiego pułku huzarów J. C. W. Wielkiego 
Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego, lrudno 
opisać uprzejmą gościnność, z jaką przyjęęi byli w 
Milowie ci nowi goście wojskowi, ale szczególną u- 
sługę huzarom zrobił właściciel dóbr Roztworowski,
—co jest głównym przedmiotem tej mojej korespon­
dencji. Kto nie zna koczującego życia wojskowego, 
ten zapewne nie wie, z jakiemi trudami i kosztami 
dla skarbu i dla każdego wojskowego połączona 
jest tranzlokacja wojska, szczególniej jazdy, gdzie 
każdy jeździec ma podwójne potrzeby. Tu należy 
dodać, że przy umieśzczeniu wojska na riowycn 
kwaterach zachodzą ciągłe prawie trudności _ i 
sprzeczki z osobami prywatnemi, które niechętnie 
ustępują nawet za pieniądze potrzebne dla wojska 
dogodności. A przeto usługa, czyli raczej przedsię­
wzięcie obywatela Roztworowskiego zasługuje na 
szczególną uwagę gospodarzy wiejskich i właści­
cieli ziemskich, a zarazem na wdzięczność wojsko- 
wyćh. Dla dwóch szwadronów huzarów, obywatel 
Roztworowski pobudował własnym kosztem kosza­
ry, w których żołnierze mieszczą się bardzo wygo­
dnie; jest w nich osobny pokój dla modlących się i 
uczących się czytać; cekhaus mieści  ̂ się w nowej 
murowanej budowli; stajnia dla koni całego szwa­
dronu przerobiona została ze spichrza, a przy mej 
znajduje się inaneż, pobudowany przez dowódcę 
szwadronu z materjałów udzielonych przez właści­
ciela dóbr. Marież ten dotąd bez pokrycia ma być 
z czasem opatrzony dachem; kuchnia i łaźnia urzą­
dzone są wyłącznie dla wojska; nakoniec lokale ofi­
cerskie z stosownem umeblowaniem. Wspomniemy 
teraz o zasadach, jakiemi bezwątpienia powodował 
się p. Roztworowski w swem przedsięwzięciu,^ tak 
pożytecznem dla wojska. Pokazuje się, że o ile to 
urządzenie lokalów dogodne jest dla wojska, o tyle 
korzystne jest dla właściciela. Każdy żołnierz ma 
swe potrzeby, a 800 żołnierzy stanowią znaczną 
liczbę konsumentów; dla właściciela dogodniej jest 
zbywać swe produkta tym konsumentom na miej­
scu, bez ambarasu i kosztów. Przytem nawoź po 
300 koniach, tak potrzebny w gospodarstwie, pozo­
staje na korzyść właściciela, który zapewne zużyt­
kuje go z korzyścią dla swego gospodarstwa. Nie 
wyliczamy tu szczegółowo oczywistych  ̂korzyści 
właściciela, które wynagrodzą zapewne jego wy­
datki na budowle, powiemy tylko, że p. Roztwo­
rowski postąpił tu jak doświadczony i przewidują­
cy gospodarz. Życzemy aby przykład p. Roztwo­
rowskiego znalazł naśladowców.

* (M o s t n a r z e c e  M ś c i e). B iri. Wied. 
donoszą, że pierwszy pociąg towarowy przeszedł ną 
próbę pomyślnie po moście na rzece Mścić, z Małej 
Wiszery, 9 (21) lutego, o godzinie 11-ej min. 15 
przed południem, o godzinie zaś 3-ej po południu, 
po ostatecznem wypróbowaniu tego mostu, rozpo­
czął się po nim ruch regularny pociągow osobowych 
i towarowych.

* ( O t w a r c i e  mostu) .  Golas donosi, że 12 (24) 
lutego miał być otwarty w Kijowie most na Dnie­
prze, na drodze żelaznej, zbudowany przez inżynje- 
ra Struvego. Niezwłocznie po otwarciu, most ten 
oddany zostanie do rozporządzenia towarzystwa 
drogi żelaznej kursko-kijowskiej i będzie mógł 
rozpocząć się na nim natychmiast ruch pociągow 
tak osobowych, jak również towarowych. Most ten 
jest największym z mostów drog żelaznych na ca
łym lądzie stałym Europy. j

* ( C h o l e r a ) .  Czytamy w Gońcu Urzędowym, 
że podług wiadomości urzędowych, nadesłanyc o 
departamentu lekarskiego, do liczby pozostałych 
w Moskwie do 3 (15) lutego 23-ch chorych na cho­

lerę, przybyło do 6 (18) lutego 9, z ogólnej zaś licz- 
by wyzdrowiało 8, zmarło 5 i pozostało chorych 28; 
ogółem zaś od czasu ukazania się cholery w Mo­
skwie, t. j. od 25 grudnia (6 stycznia), do 6 (18)_lu- 
tego, zachorowało 160 osob, z których wyzdrowiało 
44 i zmarło 88. W  mieście Orle cholera ustała 25 
stycznia (6 lutego) i oddział choleryczny szpitala 
tamecznego został zwinięty. W  mieście Bielewm, 
w gub. tulskiej, nowych wypadków cholery nie 
było.

‘ ( R e d a k t o r  Wilen.  Wies tnika. )  Na] re­
daktora Wilen. Wiestnika przeznaczony został obe­
cnie p. Boh Nowoje Wremia powiada, że od  ̂czasu 
wyjścia p- Kirkora z redakcji, w 1866 roku, jest to 
już szósty redaktor pisma pomienionego.

* ( R ę k o p i s m a  A. S c h l e i  chera) .  Czytamy 
w Gońcu Urzędowym, że na posiedzeniu wydziału fi­
lologicznego Cesarskiej akademji nauk, odbytem 20 
stycznia (1 lutego), akademik Schiffner złozył nade­
słane z Jeny następujące rękopisma zmarłego człon- 
ka-korespondenta akademji, A. Schleichera: 1) Gra­
matyka porównawcza narzeczy litewskiego, słowiań­
skiego i celtyckiego (prelekcje z 1858 roku, poszyt 
in 4-to, 61 arkuszy); 2) Gramatyka porównawcza 
języków słowiańskich, w której autor zastanawia się 
nad literaturą, pisownią, wymawianiem i deklina­
cjami każdego z tych języków (prelekcje z r. 1866, 
in folio); 3) Oddzielne uwagi, jako przyczynek do 
gramatyki porównawczej narzpęzy słowiańskich (16 
oddzielnych poszytów in folio). Postanowiono od­
dać te rękopisma do bibljoteki, dla przechowywania 
w oddziale rękopismów. _

,V\jUf/r — t H- 1 -t.  .ź
KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

P a r j i ;  16 lu teg o .
Pogłoski o spiskach na bezpieczeństwo państwa 

i na życie cesarza, jreivizje w mieszkaniach, areszto­
wania we dnie i w nocy: jest to więcej niż potrzebą, 
dla zaspokojenia ciekawości i dla dostarczenia 
przedmiotu do rozmów poczciwych p&yżan, któ­
rzy muszą obecnie, tok we dniej  ak i w nocy, spać 
z otwavtemi oczami i z wytężonym słuchem ,̂ na po­
dobieństwo zająćów w-epóce polowania. A tymcza­
sem Paryż powinienby być nareszcie obojętnyiń na 
wszelkie wybryki, których widziano tak wiele od 
czerwca roku zeszłego.

Tym, którzy wychwalają pod niebiosa życie pa- 
ryzkie, mogę powiedzieć: Przyjdźcie i obaczcie!
Kto chce wyjść u nas z domu dla odetchnięcia świe- 
żem powietrzem, ten musi strzedz się mocno,_ albo­
wiem panowie socjaliści wznoszą barykady, sierżan­
ci zaś miejscy burzą takowe, przyczem uderzają 
nićlitościwie na wszystkie strony pięściami i noga­
mi. Tern gorzej dla tych, którzy znajdują ęię wśród 
tłumu. Jeżeli kto użala się na to, odpowiadają mu: 
potrzeba było pozostać w domu ( W  ten sposób 
wszyscy paryżanie, którzy są dbali o swe zdrowie, 
zmuszeni są zamykać się w domu. Odpowiedzą mi 
zapewne na to: lecz macie teatra, gdzie dają 
Lukrecję Borgję,” dramat wielce efektowny, 

"Zbójców,” „Księżnę Trebizondy,” „Turków,” 
które to utwory są wielce komiczne. Słowem, 
są to sztuki, zdolne zaciekawić publiczność. Tak 
jest, lecz jakże dojść do teatru lub wyjść z nie­
go bez szwanku. W  samym nawet teatrze, 
uprzejmi mieszkańcy przedmieść, zasiadający na 
paradyzie, rzucają na was skórki pomarańczo­
we i jabłka; inni zaś dowcipniejsi dłubią sobie 
umyślnie w nosie aż do krwi, która kapie na krze­
sła. Jeżeli zaś wracając z teatru natrafi się na jaką 
bandę, która śpiewa marsyljankę, w takim razie 
trzeba się mieć na baczności. _

Paryż posiada 400,000 robotmkow; w tej liczbie 
jest 390,000 robotników uczciwych i pracowitych, 
podczas gdy 10,000 przesiaduje w szynkowniach, 
dopuszcza się wrzawy, czyha na portmonetkę bliź­
niego i dokłada wszelkich starań, ażeby agitacja 
trwKła jak najdłużej. Lecz kto posiada800,000 woj­
ska, karabiny Chessepot i ładunki, ten nie pozwoli 
na to, ażeby motłoch stał się panem takiej jak Pa­
ryż stolicy. ^

Zdawałoby się, że panuje [u nas zaraza lub epi- 
demja endemiczna, wszyscy bowiem cudzóziemcy 
opńszćzają spiesznie Paryż, mieszczanie zaś i kupcy 
powstrzymują się od wszelkich interesów handlo­
wych, słowem, wszędzie panuje strach paniczny. 
Kiedyż więc znajdzie się taki człowiek, któryby 
wyrzekł: Quos ego\.. i zmusił rzekę rozhukaną, ażeby 
wróciła do swego koryta naturalnego? W tym dzi­
wnym Paryżu, jesteśmy wszyscy cokolwiek cie­
kawi: pierwszy dzień rozruchów bawi nas, drugi 
dzień budzi naszą ciekawość, trzeciego dnia zapytu­
jemy siebie: co stanie się dziś?  ̂Lecz czwartego na­
reszcie dnia jesteśmy znużeni i przesyceni rozru-

i



e ta m i, dopom inam y się o p rzy tłu m ien ie  ta k o w y c h  
dziw im y się słabości m in iste rstw a. Ż ądam y, ażeby 
p ow iedzia ło  ono do w ychrzycieli: Quousque^tandem 
abutere.... ____ ______________

• ( W z a j e m n o ś ć  s ł o w i a ń s k a ) .  Je d n o  z pism  
g a l i c y j s k i c h  podniosło  n iedaw no  przeciw  ide i d u ­
chow ego zjednoczen ia  słow ian, czyli i c h  w zajem no­
ści zarzu t, że je s t  ona n a tu ry  z u p e łn ie  d es tru k cy j­
nej. P ro te s tu je m y  p rzec iw  tem u  najurO czysciej. o 
ie s t to  m niem anie, co n a jm n ie j,n iesp raw ied liw e. J e ­
że li d la  kogo , to , id e a  w zajem ności słow iańsk ie j w na- 
szem  p rzek o n an iu  d la  spo łeczeństw a p o p i e g o ,  -)® 
j a k b y  w skazów ką opatrzności, gdzie  m a szukac zuS Ł , g d rie  n »  4  odrodzić  bo  j e . , j o d k o m  » k o 
pozosta ło  rem edium  n a  w szystk ie s ł a b ° s a ,  n a |  
to  spo łeczeństw o, m e od dzis, .^ d o m a g a -  A  w
je s t  to, co pow iadam y, bynajm niej ^  .
j e s t  szczerym  w yrazem  w szystk ich  m epo g y  
u sta lonych  p rzek o n ań . Coż pom og  y  PJj zak iec: ’ 
ra d y , p rzes tro g i, p ro śb y , naponunem ^ X V I I I  
p u b lic y .tó w  polsk ich , w w .e k n X V I .  X V I  , l l ł  
daw ane , je że li m e to  sam o kubeK  k  £  .
co i dzisiejsze. M ó w i * f P ^ ^ ^ d S j o m o g S

i b y t o T o s i ę  u  w az? za zbaw ienne sta ło  się ciałem .
S p o ł e c L m ^ ^ o l ^ ^ ^ d o -

polTkie, “ oczy się ja k  ku la  d z ia ło w a  po r a z  obranej 
S ro d z e , d o p ó k i m artw a, n ie ru ch o m a z b ra k u  siły  rz u ­
tu , n ie  za ry je  się W ziem i. D zisia j, ja k  w czora j, j a k  

’ , ■ :__. -a, w ie k a c h  w v ze i w sn o m n ian v ch .

d a  zgodne , gdyż n aw et tuz sam o pism o o k tó rem  u <> 
p o czą tk u  -wspomnieliśmy, n ie  zapom inało  i  n ie  za­
pom ina , to  trze b a  m u p rzyznać  szczerze, j e  zalecać, 
a le  k tó re  są g łosem , bo  nareszc ie  m uszą by ć  g ło ­
sem  w ołającego  n a  puszczy , g dyż  ja k  n iem a siły, 
k tó rą b y  ku lę  w b ie g u  lecącą  w strzym ać m ogła, 
p rócz  chyba siły  innej k u li p rzy p ad k iem  w  p rzec i­
w nym  k ie ru n k u  lecącej, —  ta k  n iem a siły  m o- 
„„cej za trzym ać n aró d  u p a d a ją c y , k ro m  zno­
w u chyba siły  innego  n aro d u , k tó ry , z tą  sam ą
szybkości m ocą z ja k ą  pierwszy^ u p a d a ł,  lu b  m oże
jeszcze w iększą, szed ł w  g ó rę , i p rzez  swoj w p yw  
oddzia ła ł na n a ró d  u p ad a jący , p rzychodząc  _ m u 
w  pom oc. N ie, po lsk ie  społeczeństw o, w ystaw ione 
n a  różne, w ręcz sobie p rz e c iw n y  w p ływ y, n ic  nie 
zbaw i, w ed łu g  naszego  p rzekonan ia , bo  zbaw ić m e 
m oże, ty lk o  ta  je d n a  i je d y n a  id ea  m ocą sw ojego 
rz u tu , o g arn ia jąca , ja k  n a  S inai, w ed łu g  p o d ań  p i­
sm a, p łom ieniam i ca łą  słow iańszczyznę. R osja  je d n a  
zd o ln ą  je s t ty lk o  w ed łu g  naszego  p rzek o n an ia , zb a­
w ić  to  zdezorgan izow ane od k ilk u  w iekó w n a  w sz y ' 
s tk ich  punk tach , spo łeczeństw o. U pada jące  m o ra l­
n ie  bow iem  narody , p rzechodzą  tak ie  sam e ko le je , 
ja k  i po jedynczy  ludzie. J a k  bard zo  rza d k o  się zda­
rz a  ażeby człow iek  z w łasnego  m oralnego  u p ad k u  
pow sta ł i zbudz ił się innym  człow iekiem , ale p o ­
trz e b u je  zew nętrznych  w pływ ów  budzących  je g o  
u śp ione uczucie, tak  rzadszą jeszcze podobno rzeczą, 
a b y  to m ógł uczynić naród , g dz ie  zw yk le  m igocą 
j a k  b ły skaw ice  tysiączne w pływ y n a d  jego  b iedną 
g ło w ą , a zw yciężają pospolicie sam ą n a tu rą  rzeczy ,
n a jg o rsz e . ‘

A u s t r j a  i  z i e m ie  s ł o w i a ń s k i e  
* ( N o t a  h r .  B e u s t a . - U k ł a d y  z W ę g r a -  

m i.-—ś  w i ę t o w a n i e  z e c e r ó w . )  Wiedeń, 22  lu­
tego. K ilk a  dni tem u  p«W a p o łu rzędow e po d ały  
w iadom ość, że kan c le rz  państw a w ystosow ał do hr. 
T rau tm an n sd o rffa , am basadora au s trjac k ieg o  w 
R zym ie , notę, k tó rą  ten  ostatn i w ezw any zo sta ł do 
z w ró ce n ia  uw ag i k u r j i  n a  trudności, jak ieb>  m ogły  
w y p ły n ąć  n a  sk u te k  tak ich  uchw ał soboru , k to re -  
b y  zb y t n a ru sza ły  istn ie jące  p raw a  państw . N a  s k u ­
te k  tego  k ro k u , p ism a k ló iy k a łń e> n?“f
Vaterland, n ap astu ją  gw ałtow nie  hr. B e , 
m i zaś także sfery  lib e ra ln e  m ów ią o tym  ro  u z 
w yraźną, n iechęcią . P ow odem  do tej n iec ęci je s  
t a  okoliczność, że h r. B e u st pozostaw ił m in iste rs wo 
p rżed litaw sk ie  w zupe łne j n iew iadom ości co do 
sw ego  ostrzeżenia , d anego  k u r ji  rzym skiej. 
d n o  w p raw d zie , u trzy m y w a ć , ażeby  m in isterstw o 
w ęg ie rsk ie  by ło  w  ty m  w ypadku, lep ie j trak to w an e ; 
le c z  sfery  lib e ra ln e  u p a tru ją  w; tak iem  postąp ien iu  
h r  B eusta  lekcew ażenie, k tó ro  je s t  te rą  m n ie j u sp ra ­
w ied liw io n e , że g ab in e t p rzed litaw sk i w idzi się 
w łaśn ie  te ra z  zm uszonym , n a  sk u te k  w niosku  d e ­
p u to w an eg o  R ech b au er a, do  zw rac an ia  szczego l- 

• • ar»rawv w yznaniow e i  n a  stosunk i z
& E 2 T  D ru g i zarzu t
ła m u  dyplom atycznem u przedsięw ziętem u w R z y ­
m ie  dotyczy niedostateczności tego  dzia łan ia  S fe-
“  iberafne pow iadają  m ianow icie, ze je z e h  h r .

B eust uznał za stosow ne w ystąp ić  p rzeciw  u ltra -  
m ontanizm ow i, to  pow in ien  b y ł uczym c to  w  spo­
sób bardziej stanow czy i zag roz ić  odw ołan iem  ois- 
kupów  austrjack ich  z sobo ru ; w  tak ie j zaś form ie, 
w jakiej no ta  w ystosow ana do h r. T ra u tm a n n sd o rt-  
fa została  z redagow aną , zd rad za  ona je d y n ie  z a ­
m iar zyskan ia  now ego  dok u m en tu  d la  k sięg i czer­
w onej.— W  kw estji u d z ia łu  W ę g te r  w  w y d a tk ach  
w spólnych , p ism a po d a ją  bard zo  sk ąp e  w iadom ości, 
z k tó ry ch  okazu je  się w  ogólności, że u k ła d y  po ­
m iędzy W ied n iem  i P esz tem  prow adzone są w d a l­
szym  c iąg u  n a  piśm ie. D o  spoko jnego  i  pow ażnego 
ro zw ik ła n ia  tej kw estji p rzy czy n ia  się w ielk ie  św ię­
tow anie  zecerów , g d yby  bow iem  gazety  m ogły  i o z -  

po rząd zać  n a  te ra z  zw ykłem i sw ojem i siłam i ru -  , 
karsk iem i, to  dyskusje  o b ustronne  co do p rzy sz łe - 
go  u reg u lo w a n ia  u d zia łu  obu  połów  m onarch ji w 
w y d a tk a ch  w spólnych p rz y b ra ły b y  bezw ątp iem a 
c h a ra k te r  w ielce draż liw y . Z u k ład ó w  p ro w a d zo ­
nych  w kw eśtji pom iem bńej w y p ły w a  d la W ęg ie r 
ta  korzyść , że zachow ają one sw ego d o tychczaso ­
w ego m in istra  sk a rb u , p . L o n y ay  a. P o d czas u k ła ­
dów  prow adzonych  w W ie d n iu  p rzez  h r. A n d ra s-  
sego  i p. L o n y ay ’a, do tychczasow e natężen ie  s to ­
sunków  pom iędzy tym i dw om a juęża im  ^ a n u  zm - 
k ło  ta k  dalece, iż po rozum ieli się om  pom iędzy  so 
b ą  co do o d rad zan ia  w sferach  najw yższych  pow o­
ła n ia  p. L o n y a y ’a na ogó lnopaństw ow ego  m im stia  

b - -  działo*  daleko  .M e c a -  
niej n a  sw eta stanow isku  dotychczasow em .— b w ię- 
tow an ie zecerów  dało  dziś po raz  p ierw szy  pow od 
do w m ięszania się sąd u  do tej sp raw y . F irm a  J o t ­
te r  i Grieseke za sk a rż y ła  szesem  sw ych daw nych  g i 
serów  d ru k a rsk ic h  o to , że chcie li om  ^  
pom ocą g ró źb  do zan iechan ia p racy  ty ch  swoicn 
łb le g ó  wf któi-zy n ie b io r ,  „ d z ia łu  w
zecerów . S ąd  ok ręg o w y  postaw ił natychm iast ten  
w y p ad ek  n a  p o rzą d k u  dziennym , pom ew az zas oz-
prawy sądow e w ykazały  fak t g roźby , p rze to  za iz ą -  
dzone zostało  natychm iastow e aresztow an ie  pom ie- 
n ionych  sześciu g iserów . (ffo rd d . A .  A-)

• ( B a n k r u c t w o  K i r c h m a y e r a ) .  P i s z ą z K ia -  
kow a pod  datą  22-go  lu tego : W  _moc_ uchw ały  są ­
dow ej w czoraj zapad łej n a  podan ie  w ierzycie i 
m u  hand low ego  p o d  firm ą: „E. J- K irch m a y er 
svn” upad łość  tego  dom u zos ta ła  og łoszoną, a  p.
C hU ry, ra d c a  sądu  k r a j o w e g o  w yznaczony  zosta ł 
kom isarzem  konkursow ym , tym czasow ym  zas za ­
w iadow cą m a ją tk u  upad łośc i adw okat d r. W y i'obek . 
R ów nocześn ie sąd  w  W ie d n iu  zaw ezw any  zosta ł o  

zajęcie tam  m ają tk u  p. W incen tego  K irch m a y era , 
jako  re p re z e n ta n ta  tej farmy N o tarju sz  p. _ M ucz 
kow sk i p rzy s tą p ił do z r o b i e n i a  in w en ta rza  _i o p ie ­
cz ę to w a n ia "  W  n iedzie lę  p . M uczkow ski i adw o­
k a t p. M a rk ie w icz  ob ję li w  posiadan ie  nastaw ne, n a  
rzecz h r .  A d am a P o to ck ie g o , ca ły  z a k ła d  Czasu 
n a  m ocy a k tu  sp isan eg o  d. 4 lu tego .

Prusy i Niemcy.
' ( M o w a  t r o n o w a  s a s k a ) .  D rezno, 24 lu­

tego K ró l zam kną ł dziś sesję se jm u n as tęp u jącą  m o- 
w ę tro n o w i: .M o i panow ie! T rzy n aa ty  se j.n  rw y -  
czajny kończy się, i cieszę się, ze m ogę ośw iadczyć 
w obec w as, iż rez u lta t takow ego , pom im o n ie k tó ­
ry c h  trudności, może być uw ażany  ja k o  zadow alm a- 
jacy . B u d żet państw a n a  te raźn ie jszy  o k res  finanso­
wy u reg u lo w an y  zosta ł w  ten  sposob, że czym  za- 
dosyć za rów no  po trzebom  rząd u , ja k  i słusznym  y 
czepiona lu d u . Je ż e li z jed n e j s tro n y  m ozebnem  b y ­
ło , ze w zg lędu  n a  pom yślny s tan  dochodow  pan  
stw a, n ie  uciekać się do zw iększania p o datków , to^z 
d ru g ie j s tro n y  postara liśc ie  się w  sposob  g o d n y  u- 
znan ia  zapom ocą hojnych uchw ał, o p o p arc ie  dh t 
w szystk ich  celów  publicznych  i  o po lepszem e po o- 
żen ia znacznej liczby urzędn ików  ro zm aity ch  w ładz.
Zw łaszcza zaś p o c h w a l a m  z w dzięcznością go tow ość
z ja k ą  uchw aliliście znaczną sum ę n a  odbudow anie 
te a tru  d w orsk iego , p rzez  co daliśc ie  m oznosc u trz y ­
m ania zaszczy tn ie znanej in sty tucji sz tu k i i postaw i­
liście  n a  w idoku  p rzyw rócen ie  je d n e g o  z n a jp ię  
kn ie jszych  dzie ł budow nictw a z czasów  rządów  s .p .  
b r a ta  m ego. Je że li w dziedzin ie adm in istracji w e­
w nętrznej i pozostającego  * nu* w  z w i t k u  p raw o  
daw stw a, nie zdołano  zdziałać m c w iększego , pocho­
dzi to  od  okoliczności te raźn ie jszych  i ^ z n a n y c h
w am  pow odów , które przeszkodziły  m em u rządow i, 
z ło ży ć  w am  n a  początku  sesji sejm ow ej p ro jek U  
w ty m  w zg lędzie. Pom im o to u chw alona  zosta ła  
znaczna liczb a  w ażnych  ,piaw > z pom iędzy  y ^ 
w yszczególn ić w y p ad a  zw łaszcza p raw a  o p a , 
r / p r o » A « i u  &  . . .n u c y w d u e g o  d la  p e w n y o t 
w ypadków , o obow iązku  . b u d o w an ia  d ra g , o św ię­
tow an iu  w dn ie  u roczyste , n iedz ie lne  i  p rz e z n a c z o ­
n e  d o  zachow yw ania postu , o w ek slach  i o zw ię­
k szen iu  p łacy  i  em ery tu ry  nauczyc ie li s z k ó ł lu d o ­
w ych  P ociesza jącem  było  d la  m nie, ze pow iod ło

się zaw rzeć um ow ę w  p rzedm iocie  u trzy m an ia  _ 
zu p e łn ien ia  naszej in sty tu c ji ub ezp ieczeń  od  o g n ia  
n a  nieruchom ości, i  że upow ażniliście  moj rzą d  do 
stosow ania p raw a  o w yw łaszczen iu  do w iększej 
£ b y  lin ij d ró g  żelaznych, jeże li zn a jd ą  się p rze d -

s ta ła  za ła tw iona  osta teczn ie i  podcz ś - J ^
sesji sejm u. Spodziew am  się atoli P .. k tó _ 
m ożebnem  to będzie p o d c z a s  m z y sz łe , sesji, w  Wo
rej złożony  w am  zostan ie ro z leg  y p liczne
P o d czas te raźn ie jszej sesji w ynurzam  b y ł y ^ n e
życzenia i zdan ia , k tó re  m e doprowadz.ły w praW -
dzie po w iększej części do w niosku  należycie stoi
m ułow anego , lecz roztrząsan ie  k tó ry ch  przyczyniło  
się b ezw ątp ien ia  pod  w ielu  w zg lędam i do w yjasm em a 
n o clad ó w  R z ą d  mój rozw aży i z b a d a  s ta ra n n ie  
rozm aite  p rzek o n an ia , k tó re  w yszły  n a  jaw  podczas 
[ego  śc ieran ia  się zdań . G łów nie zas rz ą d  zam ierza  
złożyć w am  podczas przyszłej sesji sejm ow ej p ro je k t
CO do najważniejszych z p rzedm iotów  deba ow anych ,
m ianow icie co do w ładz adm in istracy jnych  ustaw y  
omdnnej, refo rm y  w o rgan izac ji szkół ludow ych .
J a k  z jednej s trony  w yjdziecie w tern zadan iu  z tej
zasady,, że to  co okazało  się bezw arunkow o dobrem , 
nie now inno  być usum ętem  bez pow odu dosta tecz 
n e cro ta k  z d ru g ie j s tro n y  uw zględn ic ie  n U pszem a 
osiągn ię te  n a  sku tek  dośw iadczenia ta k  w k ra ju  ja  
i zag ran icą , o raz zm iany  w  stosunkach  naszych  cza 
sów”  O b y  daw ny  d uch  saski roz tropnośc i i w ierno 
ści d la  o jczyzny, zarów no  szczupłej ja k  i ro z le g łe j, 
k tó ry  w yszed ł także n a  jaw  podczas te j^zn ie jszej 
sesji sejm ow ej, k ie ro w a ł i n ad a l p rzy  pom ocy Bożej 
czynnościam i lu d u  i rząd u , zw łaszcza zas n arad am i 
naszem i. W  tej niezłom nej nadziei, żegnam  w as j o  
w aszej dotychczasow ej działalności. {W olffs  1- D .)

•  (G  [ b i n e t  b a w a r s k i ) .  Correspondance du  
N o rd -E st  o trzy m ała  z M onachj um  w iadom ości u sp ra -  
w ied liw iające w zupełnośc i n iedow ierzan ie, z ja k ie m  
p rzy ję to  don iesien ie  o stancw czem  u stąp ienm  księ- 
cia H ohen lohe . D o  d z ienn ika  tego  p iszą pod  dn iem  
21 lu teg o , że k ró l n ie  ośw iadczył je szcze , iz przyj 
m ie dym isję, k tó re j dom aga się książę H ohenlohe.
W szy stk ie  doniesienia przeciw ne w tym  w zględzie są
zm yślone. P o sa d a  za tem  po księciu  H °h e n lo h e  m e 
m o g ła  b y ć  jeszcze ofiarow aną am  h r . B ray  
d n iu , ani baro n o w i P e rg la s  w B erlin ie . (L a  P r.)

F r a n ę j a .  ,
-  ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  P a ryt, 23  lutego.

N a w niosek p. E m ila  O lliv ie ra  in te rp e lac ja  c o d o  
k o rp o rac ij re lig ijn y ch  odroczona zosta ła  n a  ty d z ień .
P .. C hevand ier do V ald rom e ośw iadczył, ze in te rp e ­
lacje  co do k an d y d a tu r  u rzędow ych  zda ją  m u się 
być n iestosow ne. M inisterstw o m e je s t odpow ie- 
dzialnem  ća  w ybory  ogólne. P ra y jm u je  o n o ^ y lto  
n a  siebie odpow iedzialność za w ybory  
no 2 stveznia n rzy  k tó ry ch  zaleciło  ono p re te iu o m
bez w zględną neu tra lność . Bo,w ołuje.się on z r  esztą
n a  w yfożony w czoraj p ro g ra m  lib e ra ln y . P . P i j a j *  
żądał, ażeby rzą d  ośw iadczył u roczyście, s o f i s t ę  
n u ie  ód  zasady  k a n d y d a tu r  u rzędow ych . P . D u  M i 
^ u t r z y m y w a ł ,  że rzą d  pow in ien  m ieć p raw o  do 
± u " 2  .w ó le h  w zględó  w. P .  P ic a rd  z g d .l  k a -  
te lo ry c z n e j odpow iedzi m in iste rstw a. P . L heyan  
d ie r d e  V ;ddrom e, m in iste r sp raw  w ew nętrznych  
ośw iadczył że rz ą d  p arla m en ta rn y  odstępujeiod  k a n ­
d y d a tu r  u rzędow ych, ale że rząd  m e zgodzi się na 
o y u a iu  v daw ania do poznan ia  sw oichodstąp ien ie  od p raw a  daw ania u p
n rzy iac ió ł i sw oich n iep rzy jac ió ł. I  • L re y y  aow o 
dził ż“  pom iędzy k an d y d a tu ram i urzę .low em i a 
k an d y d a tu ram i zaleconem i, m e istn ie je  żadna ro zm - 
“ Ł  »» bezw zględnie rzędów , p r .w a
m ięszania się do w yborow . { ot

WłocRy i Rzym.^
• ( S o b ó r ) .  K ro k i przedsięw zięte  o b e c n i e "  

R zym ie p rzez  oba p ie rw szo rzędne  m o c a ^  r j ^  u . 
lick ie , m ianow icie p rzez  A u s tr ję  i 
m ia rk o w an ia  gorliw ości s tro n m c tw j^ ab so lu ty -
nego , zna laz ły  o dg łos  w  p rasm  H u^ ^ dezwie e- 
ty c h  k ra jó w . W ied e ń sk a  ie ' 4gU.onnictw a, p o -  
n e rg iczn e j w ystosow anej n o llin g e ra , „p ie r-
ró w n y w a w ystąp ien ie  księ z 0jjecnej ” > z w y-
w szego teo lo g a  k a to lick iego   ̂ . w y n u rz a  o b a-
s tąp ien iem  L u tr a  p rze  -e obecn ie  znow u
w ę, że koscio ł k a | “kic ^wczas rozdw ojen ia , i do d a- 
w  obee tak iegoż j  - 08ta ł do te g o  p o ło żen ia  z
je , że d o p ro w a  pó łu rzęd o w a fran cu zk a , n ie
w tny jezu itów - h  obaw ach ta k  d a lek o , po tęp ia
zachodzą _ stanow czo śro d k i stosow ane z
pom im o o 80borze . J e d n o  z tych  pism , w spo-
upodobaniem n■ ^  z J  k3i(,dza F rie-

drichki, m niem anego k o resp o n d e n ta  AUg- A u g s .Z . ,  
o raz o zab ron ien iu  a rc y b isk u p o w i o rleańsk iem u  0-
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głoszenia drukiem  jego  odpowiedzi na napaść ze 
strony arcybiskupa mechlińskiego, powiada: „Jeżeli 
stolica apostolska w ytrw a na tej drodze, to ściągnie 
na siebie nie bez powodu zarzut, że chce Ograniczać 
system atycznie rozpraw y. P rzekona się ona, że bę­
dą się od hiej oddalać te -umysły i serca, k tóre były 
dotąd najbardźiej gotowemi do zbliżenia się do niej. 
Sądzimy, że przyszła chwila, w której porobić wypada 
niejakie ustępstwa na korzyść instytucij i idei tego- 
czesnych, k tóre zresztą nie będą targać się w żaden 
sposób na podstaw y kościoła. " W iem y dobrze, że 
najwyższe zgrom adzenia kościoła nie mają tych sa­
mych przepisów  i tegoż samego sposobu postępowa­
nia, co zgrom adzenia polityczne. Przyznać atoli 
trzeba, że taki tryb postępowania, myślenia i obra­
dowania, pozostaje ir  sprzeczności z przyjętym  obe­
cnie we wszystkich krajach cywilizowanych trybem  
myślenia i obradowania, k tóra  to sprzeczność sta­
wać się będzie z każdym dniem wyraźniejszą, i k tó­
ra, ja k  się tego bardzo obawiamy, przyniesie ideoin 
katolickim  szkodę, nad którą  będziemy ubolew ać”. 
Użalania się te na brak  wolności w rozpraw ach so­
boru, zwiększą się jeszcże bardziej, jeżeli potw ier­
dzi się najnowsza, trudna do uw ierzenia pogłoska z 
Rzymu, że członkom opozycji wzbronionem zostaje 
odtąd zabierać głos na zgrom adzeniach soboru, i do- 
zwolonem im będzie jedynie podawać na piśmie ich 
poglądy. (Nordd. A . Z.)

Turcja i ziemie słowiańskie. ,
* ( K o n c e n t r a c j a  W o jsk ). L a  Patr z d n ia 23 

lutego pisze: Mówiliśmy, że reprezentanci k ilku mo­
carstw w K onstantynopolu zażądali objaśnień w 
przedm iocie koncentracji wojsk tureckich na g ran i­
cy Czarnogórza; dowiadujem y się, że wielki wezyr 
dowiedziawszy o tem, że posiłki te obliczają n a 40,000 
ludzi, wezwał mocarstwa, ażeby na miejscu zasi<|- 
gnęły  wiadomości przez pośrednictwo swoich kon­
sulów. P o  zasiągnięciu tych informacij, przekona­
no się w sposób urzędowy, ja k  narti piszą z Raguzy, 
że ogólna cyfra wojsk wysłanych dla wzmocnienia 
posterunków  nad granicą Czarnogórza, ja k  i załóg 
w  Sęutari i A ntivari, nie przewyższa czterech bata- 
ljonow piechoty, czyli około trzech tysięcy sześćset 
ludzi.^ W  obec powstania dalm ackiego i bardzo 
wątpliwego usposobienia czam ogórców , niepodo­
bna było P o rc ie  okazać większego um iarkowania.

A n g lja .  _ - ,
* ( O s z c z ę d n o ś c i ) .  R ząd angielski ogłosił p ro ­

je  kta budżetów arm ji i m arynarki na r. 1870 — 71 . 

D otrzym ując obietnicy, adm inistracja liberalna p o ­
czyniła przędewszystkiem  nowe oszczędności w 
wydatkach na wszystkie gałęzie służby. W  poró­
wnaniu z rokiem  zeszłym budżet armji na r. 1871 
przedstaw ia stałą oszczędność 1,138,000 funt. szt. 
Poniew aż ogólna suma w ydatków wynosi 12,971,000 
funt. szt., w roku  zaś zeszłym 14,111,900 funt. szt.,. 
a w zaprzeszłym  15,666,097 funt. szt., p. Cardw ell 
zatem  od czasu objęcia władzy zmniejszył budżet 
armji ó 2,691,097 funt. szt. (67,277,425 fr.) Osżczę. 
dność ta  w ynika głównie ze zmniejszenia liczby lu­
dzi pod bronią. N a przyszły rok  zmniejszenie to 
wyniesie 12,308 ludzi; w obećnym roku  wyniosło 
blizko 10,000 ludzi. W  istocie kontyngens stałej 
arm ji zmniejszy się w 1870—71 do 125,000'i do 
113,000 łudzi. Co się tyczy m arynarki, oszczędno­
ści żaprówadzone w  niej nie mńiej są znaczne. O gól­
na suma budżetu wydatków na 1870—71 wynosi i 
9,250,3530 f. szt.; w 1869— 70 wynosiła 9,996,641 < 
funt. szt., a w 1868— 69 dosięgła blizko 11 milio- 
n^)v> n ie1 licząc w to trzech miljónów na wojnę 
abisyńską. P o  odjęciu niektórych wpływów i nad­
zwyczajnych zwrotów oraz sumy którą dostarcza 
rząd  indyjski na głów ne Wydatki floty na wodach 
indyjskich, w ydatki na rok  przyszły wynoszą stałą 
sumę 8,740,530 f. szt., a ponieważ w roku  bieżącym 
ogólna suma wynosiła 9,580,862 funt. szt. zmniej­
szono za tem wydatki o 840,332 i. szt. (21,000,000 
franków). (Nord.)

* ( B i l  a g r a r y j n y . )  W  Irlandji ja k  i w A n- 
g lji bil ag rary jny  p rzy jęty  Z08tał w ogóle jako 
czyn słuszności. Dzienniki irlandzkie w itają praw ie 
jednom yślnie z wdzięcznością tę reformę. O rgana 
stronnictw a liberalnego obawiają się jednak^ że 
dzierżawcy, k tórzy  spodziewali się więcej niż bil 
m ógł im udzielić, w połow ie tylko będą zadowol- 
nieni. Co do dzienników  fenieńskich, jeżeli nie o- 
każują się otw arcie nieprzyjazne, łatwo zrozumieć 
z ich słów, że wszelkie środki uspokojenia propo­
nowane przez gabinet m ogą ty lko  zachwiać ich 
p ro jek ta  powstania. (L a  Fr.) >

* t r ie ry  << a
* . ( ^ " w s t a n i e  f r a n k  o - k  a n a d y j  c z y  k  ó w) 

w W innipeg, na terytorjum  wyższego jezio ra , nie zo­
stało przytłum ione, jak  to doniosły depesze dwa czy 
trz y  dni temu. Telegram -otrzym any z Nowego J o r ­

ku pod dniem 22 lutego donosi, że dowódca po­
wstańców Rięll, uw ięził pewną liczbę osób za pod- 
mawianie mieszkańców do porzucenia powstania. 
(L a  Patr).

* ( K w e s t  ja . r ó w n o ,u p  r a w n i e n i a j .  S tan T e­
xas . ratyfikow ał obecnie popraw kę _XV do konsty­
tucji, stanowiącą ô  rów noupraw nieniu wszystkich 
obyw ateli Stanów Zjednoczonych, bez względu na 
różnicę kęloru- skory i pochodzenia plemiennego. 
Doniosłość tego faktu zależy na tem, że popraw ka 
ta przyjętą już  została przez wymagane prawem  
trzy  czw arte stanów, i że uzyskała ona przeto moc 
praw a obowiązującego. Usamowolnienie ludności 
kolorowej w Stanach Zjednoczonych, przeszło zre ­
sztą obecnie przez nową próbę, albowiem p. W right, 
m urzyn, k tó ry  zasiada w zgrom adzeniu jeneralnem  
K aro liny  południowej w charakterze senatora, wy­
brany został na sędziego sądu najwyższego temi 
stanu. (Nordd. A . Z .) b

Pras; do kopjowania.
Powszechnie wiadomo, że w każdym  sztabie lub 

kancelarji w iększa część rąk  zajęta je s t mechani­
czną pracą przepisyw ania papierów. G dyby m o­
żna było obyć się bez przepisujących, pozostałaby 
stosunkowo m ała ilość referentów  i ich pomocni­
ków, przy niewielkiej ilości pisarzy, dla zapisyw a­
nia ksiąg i zszywania akt. Rozumie się wszakże 
że obejść się całkiem  bez przepisujących niepodo­
bna, chociaż przy ścisłej kontroli pracy i w iado­
mych urządzeniach kancelaryjnych, można znacznie 
zmniejszyć ich liczbę. P o d  tym względem w n a ­
szym w ydziale wojskowym zrobiono wiele w ciągu 
ostatnich reform, jakkolw iek  nie można tw ierdzić, 
aby osiągniono pożądane minimum. W  rzeczy tej, 
na pozór tak  prostej, wiele zawisło od ogólnego 
charak teru  organizacji kancelaryjnej, która, ula­
na w formach uznanych w danym  czasie za naj­
lepsze, u lega wszakże wpływowi przeszłości, wia­
domym tradycjom  kancelaryjnym , i wiadomemu 
sposobowi przygotow ania osób do tego zawodu, 
i  rzy najlepszych usiłowaniach, niekiedy nie można 
osiągnąć celu przez prosty rozkaz; potrzebni ludzie, 
zdolni odpowiedzieć duchowi i wymaganiom  rozka­
zu, nie nadarzają się. Tak, naprzykład, w A ustrji 
większa część papierów  pisze się wprost na czysto 
przez referentów , jeżeli nie zawsze ozdobnie, to 
przynajmniej czytelnie i zrozumiale. P r z y  nawy- 
kniem u tych osób do tej pracy, podobne postępo­
wanie nie nastręcza żadnych niedogodności, owszem 
połączone jest z znaczną korzyśćią co do czasu i 
ilości rąk . U nas zaś wprowadzenie tego zwyczaju 
m ogłoby spotkać różne przeszkody, wyszczególnie­
nie których pomijamy. U nas każdy referat prze­
pisuje się przynajm niej trzy  razy, a w wyższych 
władzach niekiedy i więcej razy. N aprzód rbferent 
sporządza^ brulion, k tó ry  rozpatruje bliższy jego 
zw ierzchnik, a następnie z swemi popraw kam i o d ­
daje do przepisania. W  razie kiedy ten referat 
podpisuje naczelnik, z odpisanego papieru  robi się 
kopja d la  dołączenia do akt; na tem wszystko się i 
kończy. Lecz niekiedy zachodzi potrzeba zmiany i 
redakcji referatu przez inną osobę, a zatem i prze- i 
pisania na nowo tego referatu, którego ko oj a także J 
dołącza się do akt. D opilnowanie aby kopje spisa- i 
ne były zgodnie z oryginałam i, jest także o bo wiąz- ! 
kiem referenta, co odryw a go od właściwych obo- i 
wiązków. Obok mnóstwa zatrudnień spraw dzanie j 
papierów , które częstokroć znane są na pamięć, a 
przy tem czytanie z uw agą aby nie było błędu, jest i 
nader.ućiążłiw e. P o trzeba  nadmienić, że do spo- I 
rządzam a kopij używani są pisarze mniej zdolni, \ 
k tórym  nie można pow ierzyć odpisywania na czy- 1 
sto, a przeto w kopjach zdarzają się częste popraw - i 
ki. P o  tem cośmy powiedzieli, n ie m a  potrzeby! 
przekonyw ać o ważności uproszczenia mechanicznej 1 
p racy  kancelaryjnej, i o potrzebie, gdzie ty lko  jest 
możność, zastąpienia pracy ludzkiej środkam i me­
chanicznemu W  głów nym  sztabie ju ż  dawniej 
zwrócona była na to uw aga, a w obecnym czasie 
wprowadzone zostały, m iędzy innemi, prasa do ko- 
pjowania, machina rachunkow a i t. d.

■ Jeszcze w roku 1868, naczelnik 1-go wydziału 
pułkow nik sztabu jeneralnego  W ieliczko nabył 
w łasnym kosztem m ałą prasę  do kopjowania, za po­
mocą której robiono kopje dla tego wydziału. D la  
osób nieobeznanych z urządzeniem  tych pras, nie- 
zbytecznem sądzimy opowiedzieć w ogólności spo­
sób działania. O ryginał pisze się na zwyczajnym 
papierze atram entem  używanym  do kopjowania;

rym  żądąna je s t kopja, powinien być nie klejowy:, a 
triki jak i zw ykle używa się do druku. P ap ier ten 
naprzód zwilża się a następnie wyciska się, poczem 
jes t gotów  do kopjówania. Przyłożyw szy do stro­
nicy pisanej tym  atram entem  arkusz takiego wilgo­
tnego papieru , i włożywszy to w tekturze do prasy, 
a następnie przycisnąwszy, na białym arkuszu o- 
trzym a się dokładna odbitka pisma. Tę operację 
z jednego i tegoż oryginału można pow tarzać dwa 
lub trzy razy, skoro tylko atram ent je s t dobry a pi­
szący go nie szczędził. Po  zdjęciu trzech kopij, 
oryginał me traci na wyrażnośći i czytelności, cho­
ciaż cokolwiek staje się bledszym. Przy odbiciu 
jednej tylko kopji zręcznie, nie pozostaje na o ry g i­
nale najmniejszego śladu, a Cała zręczność zależy 'na 
tem, aby papier zwilżony był zarazem wyciśnięty 
ile potrzeba. Reszta zależy od atram entu, od cza­
su upłynionego od napisania m anuskryptu i od w ła­
sności pap ieru . Po atram encie ten ostatni jest p ra­
wie najważniejszy. Z prasą pułkow nika W ieliczko 
sztabsrotm istrz W asiliew  odbył cały szereo- do­
świadczeń, w celu uniknienia używania cienkiego 
papieru dó kopjowania, kosztującego dósć d róg0, 
i Zastąpienia go innym. Po Wypróbowaniu różnych 
gatunków  udało się nareszcie znaleźć gatunek zna- ' 
ny pod nazwą lioyal N. 9, ceny 2 rs. 10 kop. ryza. 
P ap ier ten biały i dostatecznie dychtowny, wydają­
cy doskonałe odbitki przezroczyste, przyjęty je s t 
teraz W sztabie. N abyte w 1-in Wydziale doświad­
czenia SpbWodowały W prowadzenie prasy  do ko - 
pjowania w całym sztabie.

U roku zeszłym dymisjonowany podpułkow nik 
Kamstet zaproponow ał udoskonaloną przez siebie 
prasę wielkich rozm iarów; ulepszenie zależało na 
przeniesieniu ściskających blatów  z poziomego do 
pionowego położenia i w niektórych zastosowaniach 
drążka obrotowego. P o d łu g  rysunków  podpułkow ­
nika Ram steta, prasa była zrobiona na fabryce San- 
Cralli i kosztowała około 450 rub. Cena dosyć wy­
soka zapewne dla tego, że takich rozm iarów  prasa 
budowana była po raz pierwszy. N a początku listo­
pada r. z. prasa ta  ustawiona w sztabie, puszczona 
była w ruch. D la  dogodniejszego kopjowania urzą­
dzono wanienkę do zwilżania papieru , d rugą  z na­
kryw ką do składania w ilgotnego papieru  i miejsce 
do wieszania skopjowanych arkuszy po wyjęciu 
z prasy. Zwykle odrazu odbija się po piętnaście"ar­
kuszy m anuskryptu. K ażdy arkusz oryginału  wraz 
z odpowiednim arkuszem  czystego papieru oddziela 
się przekładką papieru bristolskiego, a wszystko to 
razem w kłada się tńiędzy dwoma blachami cynko- 
weini do prasy. D la  składania papieru, włożenia 
go ao prąsy, wyjęcia z prasy i rozwieszenia do su­
szenia, potrzebuje jeden  człowiek najwięcej minut 

| dziesięć; p rzy  użyciu dwóch lub trzech ludzi, robo- 
j nlzie prędzej. O dbijanie odbyw a się około dwóch 
i minut, a zatem w ciągu godziny przy dostatecznej ' 
; ilości ludzi, można odbić przeszło 500 stronic m a­

nuskryptu, to je s t 120— 140 arkuszy. W  ciągu sier­
pnia, września i października była czynną dla trzech 
wydziałów i sekcji sądowej m ała prasa, podobna do 
tej jak a  jest w 1-m wydziale; a od listopada w ca­
łym  sztabie uży wana je s t wielka prasa Ramsteta, na 
której wyrobiono:

. . _ _ '• iirkuBzy. pótarku.
W miesiącu sierpniu w ciągu 18 dni. 309 - f  248 

„ wrześniu „ 24 „ 513 -p 518
„ październiku „ 25 „ 692 685
„ listopadzie „ ' 21 „ 1019 -p 679
,, grudniu  „ 23 „ 1200 -p 807

Razem w trzech pierw szych miesiącach, w ciągu.
67 dni skopjowano: 1,514 arkuszy i 1,446 pó łarku- 
szy, to jest dziennie około 2 2 1/ 2 arkuszy i 21 '/2 pół-

gatunki^ tego atram entu są: zielonawy L eoparda 
(C opir-T inte), fijołfetowy francuz ki (M athieu-Plessy) 
i inne.': W  sztabie głów nym  używany jest w yłą­
cznie pierwszy z tych atram entów . Papier, na k tó-

1- Ł J  ■ ------------------- • —    ~ j  / 2

arkuszy. W  dwóch ostatnich miesiącaoh, w ciąuu 
44 roboczych dni, skopj'owano 2,219 arkuszy”  i 
1,486 półarkuszy, czyli po 50 ‘/2 arkuszy i po 34 
półarkuszy dziennie. Z Wyżej przytoczonego wypa­
da, że ostatnia cyfra nie stanowi najw iększego za­
kresu roboty, ja k ą  może wykonywać piasa. Ponie­
waż przy prasie zajęty był tylko jeden  człowiek, 
przeto dla kopjowania codziennej ilości arkuszy i 
półarkuszy, potrzebow ał najwięcej trzy  godziny 
czasu. Takie rezultatą 6ą przekonyw ające. D la 
przepisania codzień takiej ilości m anuskryptów , li­
cząc na arkusz około pó łtory  godziny, a pięć go­
dzin dziennej pracy, po trzeba około dwudziestu pi­
sarzy, k tórych utrzym anie roczne kosztuje przeszło 
2,000 rubli. W praw dzie do kopjowania prasą wy­
chodzi dwa razy więcej pap ieru  ja k  do zw ykłego 
przepisywania i papier ten kosztuje drożej; ale i ta 
różnica w każdym  razie mało znaczna (około 40 
kop. dziennie) m ogłaby być mniejszą gdyby uży­
wać cokolwiek mniejszy (o ćw ierć werszka) form at 
arkuszy na kopje, w takim  bowiem razie arkusz ro- 
ja la  N. 9, w ystarczy nie na dwie stronic, ja k  dotąd,
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a na cz tery , t. j . na cały  a rk u sz  pism a. D o ty k am y  
ty ch  dro ljiazgow , t ó i i  z a s i l ą W a j ą  zrW tzcnie pod 
w zg lędem  zastosow ania p ras  w e w szystk ich  b iurach  
w ojskow ych i oddziałach  m in iste rstw a. W  budżecie 
g łów nego  sztabu  w ielk ie m a znaczenie oszczędność 
ja k a  może być osiągniętą, p rzez  usunięcie znacznej 
liczby  p isarzy. O  ile nam  w iadom o, ju ż  te ra z  oko ­
ło  trzydz ies tu  posad  p isa rsk ich  n ie  są obsadzone, 
ja k o  zbytnie. K orzyści używ ania  p rasy  w idoczpe są 
d la  referen tów , k tó rzy  pozbyw ają się po trzeby  
sp raw dzan ia  kop ij, a  m ają ty lko  pilnow ać, _ aby  do 
a k t n iedołączano  n iew yraźnych  odb itek , ja k ie  niogą 
się zdarzać z pow odu  n iedbałego  p ism a lub  n ie z rę ­
cznego użycia p rasy . N adm ieniam y przy tem , że ;m e- 
k tó rzy  w ątp ią, czy m ożna będzie za la t pięc ^  
dziesięć dok ład n ie  czy tać k o p je ja k  oryg inały , u z i  - 
siecio letn iego dośw iadczenia na w iększą ,
szcze n ie można by ło  osiągnąć *); lecz w. a 
g łów nej kom panij k o le i że laznych  znajdu ją s)v P‘ ~ 
■niery skop iow ane p ra są  p rzeszło  p rzed  trzem a a y, 
k tó re  m ożna czytać ta k  dok ładn ie  ja k  i  pisane zw y ­
k ły m  atram en tem . N ak o n iec  niem asz z aje się za c ­
nych  zasad  chem icznych do p rzypuszczan ia , a y 
k o p je  u leg a ły  w iększej zm ianie -skutkiem  czasu, 
jak  a tram en t używ any  na odbitk i, o s v a a ra -  

' ińtentu do kop jow an ia  je s t tak i sam  ja k  i a tram en tu  
do pisania. W  naszym  w ydziale  w ojny  p ra sy  w pro  
w adzone zostały  ty lko  na próbę; pozosta je  do ż y ­
czenia, aby  ta  u d a ła  się w  p rak ty czn em  zastosow a­
n iu  i aby  podobne p ra sy  w prow adzone b y ły  w m ie j­
scow ych b iu rach  a naw et w w ojsku.

* )  P r y w a tn ie  wszakże wiadomo, że u p. Wieliczko znaj­
dują sic niektóro kopje dziewięcioletniej dawnośei,' z ory­
g in a łem  pisanym atr a m en tem  fijoletowym.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
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żeri-

W c z o r a j .  
Barom etr w m ilim etrach 
Termometr Reaum ura . 
3 tan  nieba . . . .

737 5 
i / o

pochmurny.

Największa ciepło t 3,' 6 Ii. N ajw iększe zimno

W ysokość wody na W iśle stóp 4 cali 1.
li;...!,-./! ; ■ O... . ■ s  l i —L

i 739,5
j —3-,;0
,na p . ;ogodny.

2,r2 R.

G eny  T a rg o w e . 
dnia 13 (26) Lutego 18 70 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW

W a r s z a w a ,  

d n ia  14 Lutearo.
* ( P o g r z e b  k a r n a w a ł u  w P r a d o  w o s t a ­

t n i  W t o r e k  k o ń c z ą c y  z a p u s t y ) .  W -g łó  w niej­
szych m iastach  w łoskich , j a k  R zym , N eapol, T lo- 
i-encja lub  W enec ja , osta tn i dzień  uciech  ro zk o ły sa ­
nego  i kończącego się k a rn a w a łu , po łączony  byw a, 
obok  szału  w esołości, z kom icznem i scenam i, będą- 
cem i c h a rak te ry s ty k ą  zabaw  karn aw a ło w y ch  we
Włoszech. j n-żn . . .

YY W enecji je s t zw yczajem  w n ie k tó ry ch  z a k ła ­
dach pub licznych  zebrań , że zapusty  kończone są 
p rzy  udziale  arlek inów , p iero tów , po liszynelów  i in ­
nych charak te ry stycznych  m asek w esołą pan tom iną 
p rzedstaw ia jącą  —Pogrzełf karnawału.

W ycieńczonego  tańcem  i hu lanką , zw ięd łego  i 
schorzałego  p ie ro ta , U osabiającego k o n ający  k arn a­
w ał dw óch pacho łków  szp ita lnych  przynosi w  le k ty ­
ce* do sali m askaradow ej. G d y  go w o k ó ł obniosą p a ­
rę  razy , s tękający  i kasz lący  p ie ro t w ychodzi z le k ty ­
k i, podp iera jąc  się n a  ku lach . M iejscow y le k a rz  służ­
bow y dozam i różnych  leków  w zm acnia go  i dodaje 
siły , sku tk iem  czego p rzy jm u je  on czynny  udzia ł 
w  tańcach  i sw aw olach, n ag le  je d n a k  p o d  kon iec  za­
baw y Słabnie, chw ieje się n a  nogach , pada, k ona  i 
m im o ra tu n k u  um iera. VV tej chw ili z jaw iają się 
śm ierte lne  m ary  czarnym  k irem  o k ry te , s łużbą po ­
g rzeb o w ą otoczone, n a  k tó re  k ła d ą  tru p a ; m uzyka 
g ra  m arsza  pogrzebow ego , zam iast dzw onów  cm en­
ta rn y c h  dzw onią bu te lkam i i kjeuszkw ud; obnoszą 
tru p a  z m aram i w  o k ó ł sali, podczas k tó re j to  p ro ­
cesji n a  zw łoki n ieboszczyka spada g ra d  p y te k  i a r-  
lek iń sk ich  k lepaczek . W reszc ie p rzy  salw ie a rm a­
tn ich  w ystrzałów  w rzuca ją  m artw e ciało do p rzy g o ­
tow anego w  sali jenera lnego  g ro b u  pi.erotow, a r le ­
kinów  i poliszynelów .

Z aro g atk o w e P ra d o  p rag n ą c  po karnaw ałow em u 
zaw dzięczyć licznych  gości, k tó rzy  je  w ciągu  te ­
gorocznych  zapust zwiedzać, raczy li, n a  osta tn ie j 
w torkow ej w  salonach sw ych m askaradzie (dn ia 1 
m arca  n. s.), p o d łu g  za ry su  pow yższego Pogrzeb 
karnawału  obchodzić będzie.

B rac ia  Syainscy, rozseparow an i zaprzeszłe j sobo­
ty  w P ra d o , zupe łn ie  ju ż  zd row i n a  ciele i um yśle, 
p rzy jm ą  tak że  u d z ia ł w w y k o n an iu  p ro g ram u .

O rk ie s tra  w ęg ie rska  z K o m o rn a  w  całym  kom ­
plecie , w yborną g rą  sw oją ożyw i i podn iesie  za - 
bawę.

K a l e n d a r z .
W niedzielę 15 ( 2  7 ) lutego, — śśw. Anastazji panny i 

Leandra bisk.wyzn. — Słońce wsch. o godz. 6 min. 5 3; zach.
o godz. 5 min. 3 3. !

W  poniedziałek 16 (28 ) lutego, — św. Romana opata.— 
Słońce wsch. o godz. 6 min. 51; zach- 0 Sodz- 5 “ in. 35.

W  i  d„Q  w  i / ' .  R j.a.'
W IELK I TEA TR. — D ziś, w sobotę, opera tragiczna 

w 6 -cli aktach, NoiUld, przez artystów włoskich; abona­
ment zawieszony. — Osoby: Sever, prokonsul rzymski w Ga- 
Iji— p. Carrion; Orovez, arcykapłan Druidów— p. D e la 
Torre; Norma, jego córka, arcykapłanka — pani Carlotta 
Marchisio; Adalgisa, kapłanka w świątyni Irm insula pa­
ni B arbara Marchisio; Klotylda, poufała Normy panna 
Rybicka; Flavio, przyjaciel Severa —  p. Cieślewski.

' Ju tro , w niedzielę, opera komiczna DziCSięC COI Dd Wy- 
d an iu  (występ p. Zamojskiego); balet R o b e it  i B e rtran d  
d w a j z ło d z ie je - —  W czoraj, W piątek, dawano dramat
fflaupra t, było osób 6 01.

TEA TR ROZMAITOŚCI.— D ziś, w sobotę, komedja w 
4-e.k aktach, H elena de  la  S e ig lie re —  Osoby: M argrabia 
de la Seigliere — p. Żółkowski; Helena jego córka — pani 

i Palinska; Baronowa de Y aubert — pani Niewiarowska; 
i Raul, syn baronowej— p. Piasecki; Detournelle adwokat— 
i p. Królikowski; B ernard— p. Swieszewski; Stefan, kam er­

dyner m argrabiego— p. Dąbrowski.— Jutro, w niedzielę,
j komedje P a r t j a  p ik ie ty , R a j M iltona, Z rzędnosc i

‘ ^  W  SALT RESURSY O BY W ATELSKIEJ. —  Ju tro , w 
niedzielę, Koncert orkiestry warszawskiej pod dyrekcją
pp. Lewandowskiego i Kuhne.— Program: I. Marsz na zło­
te  wesele dla i i  p. Elsnera, Dobrzyńskiego; „Biirgersin 
walc Straussa; Frfihlingserwachen, Bacha; F leur de salon, 
polka Lewandowskiego. — I I .  Uwertura z op. „Cyganka , 
Balfiego; Taniec z cieniem z op. „Dinorah”, Meyerbeera; 
Potpourri z op. „Marta”, Flotowa; Mazur z baletu „Flick i 
Floek” , Lewandowskiego.—  III- „Chansonette Parisienne 
kadrylle Lewandowskiego; Traum erein, na kwartet smycz­
kowy, Schumana; Uwertura koncertowa, Heinsdorfa; Galop, 
Fausta.—-Początek o godzinie 4 1 2.— Cena wejścia kop. 20. 

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
skim) —Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘK NY CH  (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C zW aU ki i N iedzie le  bez­
płatnie, od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTA W A TO WARZ YST W A ZACHĘTY SZTUK P I Ę
iCNYCH (w hotelu europejskim). ,— Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop.' 15; w nie­
dziele zaś i święta kop. 5.

TEA TR MAGICZNY (przy ulicy Miodowej w domu Les 
sera N. 4 9 0 /1 ) .— D ziś  i codziennie z wyjątkiem piątków 
Wielki wieczór fantastyczno-wschodni w nowym zu­
pełnie rodzaju, dany przez profesora J^evi.eux (yaieuchet, 
czyli czarnoksiężnika YVschodu. Fizyka, magja, czarnoksię- 
stwo, magnetyzm. — Początek o godzinie 7 -ej. -  Ceny 
zniżone: za miejsca numerowane 6 0 kop., za pierwsze 
miejsce— 4 0 kop., za drugie— 2 0 kop. — NB. Co niedzie­
la przedstawienie dla dzieci o godzinie 2 -ej, po cenie
połowicznej. . ,

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — D z iś  i  codzien
nie, p rz e d s ta w ie n ia  iz ra e ls k ie j t r u p y  d ra m a ty c z n e j 
w  ję z y k u  niem ieckim - —  Początek o godzinie 7 y2 wie
czorem. . , . . iolnuw& \ : , . / T

W SALONACH PRADO (za rogatkami Wolskiemi)^ —
W  niedzielę, wtorek i  sobotę, Koncert orkiestry węgier­

skiej towarzystwa narodowej muzyki z Komorna, pod dyrek­
cją M. Plaskesa.— Codzień nowy program. — Początek o go­
dzinie 5-ej po południu. —  Bilet wejścia po kop. 20. —
W niedziele i  kaide święto, W ieczo ry  ta ń c u ją c e -  —

Mężczyźni płacą po kop. 3 0 ;— damy w towarzystwie męż 
czyzn b e z p ła tn ie .-  D ziś, w sobotę, M ask a rad a ,—  damy 
mogą być w masce lub bez maski, w towarzystwie męż­
czyzn bezpłatnie;— bilet wejścia kop. 7 5 i na ubogich kop 
5.— Omnibusy z placu Krasińskiego kursują na miejsce po 
kop. 15 od osoby. —  Kontram arkarnia obok sali oranże-

ry > e j. 1_____________

Pszenica    ......................... . .  j 10
Ż yto . ........................... ! 6
Jęęzm ień ............  4
■Owies .......................  . . .  3
G roch polny  ................................  5
K a r t o f l e .............................  1

Pud siana o d k o p . 30 35. P ad  słom y od kop. 2 0 — 25.
Dowozy: Pszenicy 114; Żyta 160; Jęczm ien ia  171;

Owsa 286 czetw erti. _______

I Czetwert j
!   ,
: rsr. kop. j

1  8 
1 8 
80 j 
72 
76 
68

Korzec od — do
ruble sr. i kopiejki 

6140
|5 2 '/2 :
84
|n %
45

30
89

60
5

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j o n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 13 (25) lutego 1870 r.

3 mies.W eksle n a  L ondyn
„  H am burg  „ .....................................
„  A m sterdam  „ ..............................

P ary ż  . . . . . . .
„  B e rlin  15 dm  za 100 R s......................

5 -ta  Pożyczka S t ie g l i tz a .........................................
6- ta  „  ,, ..........................................
7-m a „  R o t h s c h i l d a ....................................
1-sza „  Prem jow a z r. 1864 ........................
2-ga „  „  z r. 1 8 6 6 . . . .
5 %  B ilety B a n k o w e ................................................
A kcje  W -go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . .
O bligacje ,. „  „ • • ;
A kcje  D rogi Żeldz. W arszaw sko T erespo lsk iej

„  W iedeńsk iej .
5 %  L isty  Zastaw ne R u s k ie ....................................

Im perjały . • ..............................
D yskonto. . . . .

B ile ty  bank. 3 em. ........................  • • •

za rsr.
29 %  '/is  

26 V ł 
144 %  
306

87%

156%
157

89
152

115
70

108 % 
671 
6%

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 14 (26) Lutego 1870 r.

* P rz y je c h a ł do W arszaw y: f lig e l-  ad ju tan t p u ł­
k o w n ik  b aro n  K lo t, z W ło c ła w sk a ;—  w yjechali: je -  
n e ra ł-m a jo r  Kordaszewski, do Ł odzi; ta jn y  rad ca  se­
n a to r  Deljanow, do  P e te rsb u rg a .

* Dnia 1 3  (2 5) b. m. i roku, chorych w 8-u  cywilnych 
szpitalach, przybyło 7 8, wyzdrowiało 7 3, umarło 15, po­
zostało 2178 (mężczyzn 110 5, kobiet 107 3) z nich w szpi­
talu starozakonuych mężczyzn 2 0 6 , kobiet 19 3.

* Dnia 12 (24 ) bież. mies. i roku, U r o d z i ł o  s !q : chi ze- 
ścian: płci męzkiej 7, płci żeńskiej 6 ; starozakonuych: 
płci męzkiej 3, płci żeńskiej s , razem 19; —z a w a r ł o  
Ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: cfo-ześcjan 9; starozakon- 
nych 3; —  u m a r ło : chrześojan: płci męzkiej 8, płci

M O N ETY .

P ół-Im perja ły  R o sy jsk ie ...............................
D ukaty  H olenderskie nowe ważne. . .
F rydrychsdory P r u s k i e ..............................
P rusk i k u ran t za 100 t a l ...............................

P A P IE R Y  
(bez w artości kuponów

Obligi S karbu  za rs. 100..............................
B ilety  S karbu  K ról. Pol. za rs. 00 . .
O bligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę...............................................
Certyfikaty B anku  na  Oblig. cząstk. 1. A.

po złp- 300 za sztukę . . . .  
L it. B . po z łp . 200 za sztukę z kupon. .

„  „  bez kuponu .
L isty  Zastaw ne IH -g o  Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ..........................................
L isty  Zastaw ne IH -g o  O kresu Serji 2-ej

za rs. 100#) ..........................................
O bligi Tow arzystw a K redyt. Ziemskiego. 
L isty  likw idacyjne za rs. 100*) . .
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. S tig litza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ................................................
6 pożyczka rosyj. S tig litza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ........................ ...... • *
liile ty  B anku  Ces. R os z r. 1860 za rs.

100 . . . .   ........................
M etaliki Lutow e za rs. 1 0 0 ........................

„  Sierpniow e za rs. 100 . . .
R osyjska pożycz, prem . z 1864 rs. 100 .

„  z 1866 rs. 100 ,
5 %  L isty  Zastaw. R o s j i ........................ .....
A kcje Głównego Tow arzystw a R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 .. .
O bligacje Głów. Tow. Ros. D ró g Ż e l. po

frank . 2,000 za rs .-100 . . . .
A kcje D rog i Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
O bligacje D rog i Żel. W ar.-W ied. po fr.

500 za s z tu k ę ........................ - •
A kcje D rogi Żel. W ar.-B ydgoskiej za rs.

100 . . .  . ....................
A kcje Żeglugi Parów . K raj. rs . 100 . .
A kcje D rogi Żel. W ar.-T eróspolskiej za

rs. 100 ........................ .....  . .
Obligacje K olei Żel. W ar.-Terespolsfciej. 
A kcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100  ,

W E X L E .
, 100 T a l.

Żądano 
Rs. ( W

Płacono
I I s. T kT’

94

93
100

76

88 50

90
100

157
158 
108

70

73

B erlin  . .
?ł *

W rocław  . 
G dańsk . .
H am burg . 
L ondyn . 
P aryż . . 
W ied eń  . 
Petersburg  

„
Moskwa .

300 B . M k.
I F t . St. 

300 F ran k .
150 Zł. W 
100 Rsr-

A.

m.
t. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 

k. t. 
1 m. 
k. t.

* —

— : . .

47 94 13

80 93 55
67 100 17
96 76 66

67 100
100
155

33
67

50

120

8
98
98
98

45

72

120 30

98

98

2%

25

• \y artość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. — 
od Listów Likwidacyjn. rs.-

k. 70.
-  k . 94 % .
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OGŁOSZENIA URZĘDOW E. -  O<1)111(111,U ,II  1,1(1 O E M B A E H I D .
U W IA D O M IE N IA  I PR Z Y W IL E JE  
3 A flB J IE H Ifl H  n P K B m n i i .

N. D. 842. ^ e n a p m a M c n m b  TopruHAii 
n M auyrfiaKm ypb.

H a 0CH0naHinl45 c t. Yct. n p o a  (C r. 3aH. 
T . XI) oÓBHBjiaeTB, h to  17 jle itadps 1869ro- 
ga aocTynHJio e b  ohmó npomeHie KaHgagaTa 
y HHBepcHTeTa .IpóegeBu o Bujau® eMy 10- 
jitTHeii apaB anena na npaóopB jpna ryu em n  
nORtapOB'i. IIOCpegCTBOMB HapiiBOLiOB',,.

* 21 HaBapa 1870 ro ją .

N . D. 843. / p napm a.ueum b ToproBAu 
u Manytfiaumypb.

Ha ocHOBania 145 c t. T c t. H p o a . (Cb. 3aK. 
T . XI) oótRBjiHeTt, h ro 17 (leKaópa 1869 
roga (iocTyuaao bb  OHbifl npom eHie Caaa^p- 
CBarc, KOJOHHcra 9h4>epTu o BuganB hho- 
CTpaBpy BHTBeaio 10-jrbTHeii npH B aaeria Ha 
a n n a p a rB  j i a  cOHpeBama B 03jyxa j a a  jo - 
MeHHUxt nened h spyraxB  lrŁueft.
3—3 21 HBBapa 1870 roga.

N. D. 844. /(enapm uM C H m h 'Iuy?on.iu  
u M auyfm K m ypb.

Ha ocHOBania 145 ct. Yct. n p o a . (CBOga 
3aa. T . XI) GÓBHBjiHeTB, hto 17 JleKaópa 
1869 ro ją  nocTynazo bb ohmS HpoiueHie Hh- 
aseHep'b-TexBoaora Kayne o BUganh hho- 
CTpaHK* CyniHlO-nkTiietS apaB ajieria  Hp y- 
coBepiueHCTBOBaHHhia Hrabi j jh  aiBeitBbixB 
ManiHHB
3 — 3 21 HHRapa 1870 rosa .

N. D. 846. ,4 enapmaM euntb lo p to tt .m  
u MuHyifiUKmypb.

Ha ocHOBaHia 145 ct. ycT. npoM. (Cb. 3att. 
T . XI) ofiMBjmeTT,, hto 19 j(eKa6pn 1869 ro ­
sa  nocrynajto bb  oin.ifi npoiueHie OTCTaBHa- 
ro  HlTaficb-PoTMHCTpa C eprSa KapkeRcuaro 
o BHsaa® eay  ó-atTHefi npaBHJteria Ha aiina- 
paTT. san HacwipeHia Boasyxa ra30MB, Macaa- 
mh, mskocthmh a aa  3®apoMB.
3 —3 21 flHBapa 1870 rosa

N. D. 1123. / jen a p m a .u e  u m b  TapzoHAH u 
M unyrfm um ypb.

Ha ocHOBaHia 145 c t. ycT. n p o M .  (CBOja 
3aK. T. XI) oS-bHBHseTT,, h to  27 jJeitaópH 
1869 r. nocTynaao B i ,  OHhiti n p o m e H i e  n o a - 
K O B H H K a H. B. JtaxaHeBa a ® p a H u y 3 C K a r 'o  
aossaHHaro iii■ 3K.. Tncca o BtaftanB h u b  10- 
jrfiTHefi npaBHaeriH Ha ; : ; n ó p T ,  reuH Tac- 
comb cuocoób aaBieneHie a onameHie yrae- 
HHCaOTbl, SOÓblBaeMOft asa. B3BeCTHHK0B'b.
1—3 31 HHBapH 1870 rosa.

N. D. 1127. Ą eutipm aM eiim b Tup?.o8AU 
u Many/p'atcmypb.

Ha ociioBaHia 145 c t. Vct. npoM. (Cb. 
3an. T. XI) oÓBHBjiaeTB, h to  15 jłettaSpu 
1869 rosa  nocTynaao bb ohliK npomeHie l  y- 
6epHCKaro CenpeTaps OsaHiiOBa o B u ja n i 
esiy 5-jrfiTHeft n papaaeria  Ha cnocoÓB b u - 
StaKH KpnHHaro a nyjaHHroBaro u te a ^ a  
B3,B,HyryHa c i  apaiuhcbio pygHHXB Bbicfc-
BOKB.
1—3 31 HHBapa 1870 rosa.

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPHTIE HACJEB^CTBT).

N . D. 1334. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionych śmierci: 1. W  dniu 
14 (26) W rześnia 1869 r. M arjanny z Sała- 
dów l-o voto Gajkowskiej 2-o G óralskiej, 
współwierzycielki sum yrs. 2,100 na domu N. 
2846a w Warszawie, w dziale IV  wykazu 
p rzez  zastrzeżenie z ak tu  N. 21 ubezpieczo­
nej. 2 . W  dniu 21 W rześnia (3  Październ i­
ka) 1869 r. Em ilji z W odzińskich Z akrzew ­
skiej, współw ierzycielki sumy rsr. 7,500 w 
dziale IV  wykazu pod Nr. 11 na dobrach 
Poddębice z okręgu Zgierskiego zabezp ie­
czonej. 3. W dniu 4 Czerwca 1866 r. Szy­
m ona Lew andow skiego, właściciela domu N. 
2348 w W arszaw ie. 4. W  dniu 8 i20) Czer­
wca 1869 r. B rajndli z Tanmanów Blass, 
w spółw łaścicielki domu Nr. 948/957 w W ar­
szawie. współw ierzycielki o strzeżen ia  dla 
sku tków  toczącego się p rocesu , w dziale Ul 
pod N r, 10, a  w dziale IV  pod N r. 48 wyka­
zu  dóbr Bądków z okręgu Czerskiego, oraz 
w spółw ierzycielki wpisów zajęc ia  w trzech ­
letnie wydzierżawienie dochodów na domu 
Nr. 385 Praga, przez za-trzeżen ie  z wniosku 
Nr. 44. na domu N r. 386 P rag a , p rzez  z a ­
strzeżenie z wniosku Nr. 37, a  n a  domu Nr. 
405 Praga pod Nr. 12, w dziale HI wykazu 
poczynionych. 5. W dniu  29 L is to p ad a  1867 
ro k u  Icyka Blass, wierzyciela o strzeżen ia  
d la  skutków wytoczonego procesu, na  domu 
N'r. 3S5 Praga, przez zastrzeżenie z wniosku 
N r. 36 w dziale IV  wykazu zapisanego. 6.

W  dniu 4 Stycznia 1870 r. Józefa B rodni­
ckiego wierzyciela sum: rsr . 450 pod Nr. 5 i 
rs. 600 pod Nr. 6 w zlew kach dzia łu  IV  wy­
kazu  na domu Nr. 2150/51 w W arszaw ie u- 
bezpieczonych. 7. W dniu 29 L istopada (11 
G rudnia) 1869 r. Rom ualdy z Gąsiewskich 
Gosiewskiej, w ierzycielki sum: rsr. 2,655 na 
dobrach Prace-D uże część lit. A. B D. z 
okręgu Czerskiego, pod Nr. 17, rs r . 1,650 na 
dobraeh Strachom in z okręgu Stanisław ow ­
skiego pod Nr. 12, rs. 3,750 na domu Nr. 401 
P raga  pod Nr. j 6 i rs . 4,500 na domuA5 2814 
w W arszawie pod Nr. 1. w dziale IV  wykazu 
ubezpieczonych. 8. W dniu 29 L istopada 
1867 r. Icyka Blass, współwierzyciela rsr. 
1,500 na dobrach Dembe-W ielkie z okręgu 
Stanisławowskiego w dziale IV pod JVs 17 u- 
bezpieczonej. 9 W dniu 31 Stycznia (12 L u ­
tego) 1870 r  W ikt rji K onarskiej, w ierzy­
cielki sumy rsr. 2,097 kop. 39 na  domu Nr. 
1292 w W arszawie w zlewkach Ńr. 11 ad  b. 
w dziale IV  w ykazu zabezpieczonej. 10. 
W  dniu 30 Stacznia (1) L utego) 1870 r. K a­
zim ierza Łagiewnickiego, wierzyciela sum: a) 
rsr. 1,500 w zlewkach Nr. 3, rsr. 6,660, rsr.
3.400 i rs. 2,100 w zlewkach Nr. 4, rs. 12.300 
pod Nr. )5 i rs. 2,40o pod N. 16, na dobrach 
Kociszew część lit. A. B C. z okręgu C zer­
skiego, do k tórych przywiązanym  je s t  rygor 
w dziale III pod Nr. 7 zapisany; b) rs. 8,000 
w zlewkach Nr. 7 na dobrach Zalesie-Mach- 
nackie z okręgu Czerskiego; . c) rs  6,000 na  
domu Nr- 24?a w W arszawie, przez zas trze ­
żenie z ak tu  Nr. 59:, d) rsr- 6,600 na domu 
Nr. 324 w Warszawie pod Nr. 5, do k tó rej 
przywiązanym  je s t  rygor w dziale H I pod N.
3 zapisany; e) rsr. 8,000 pod Nr. 10 wraz z 
przywiązanym  dp niej rygorem  w dziale III  
pod Nr. 7 zapisanym  i rsr. 7,500 pod Nr. 11 
na domu Nr. 1260c w Warszawie; f) rsr.
3.400 na domu Nr. 1339 w W arszaw ie pod 
Nr. 16; g) rs. 2,582 k. 26, na  domu Nr. 1524 
w W arszawie, w zlewkach Nr. 10; h) rsr. 
1,800 na domu Nr 1574ę w zlewkach Nr. 13; 
i)  rs. 2,325 w zlewkach N.,8 i rs. 1500 przez 
zastrzeżenie z ak tu  Nr. 45, na domu Nr. 
1651/2 w W arszawie, do k tórych przyw iąza­
ne są rygory w dziale I I I  pod Nr. 6 i 7 ; k ) 
i rs. 7,500, pod Nr. 5 n a  domu Nr. 1582k w 
W arszawie, w dziale IV  wykazu zabezpie- 
nych; toczy się postępow anie spadkowe, do 
ukończenia których, to je s t  wymienionych ad 
1, 2, 3, 4 e t 5, term in na dzień 16 (28) M aja 
1870 r:, Wymienionych zaś ad 6, 7, 8, 9 e t lO 

na dzień 18 (30) S ierpn ia  1870 r. w Kance- 
larji podpisanego R e jen ta  wyznaczonym zo­
stał.

F ran c iszek  Kulikow ski.

N. D. 1335 . Pisarz Kancelarji Zienuańsksij 
w Siedlcach.

Z powodu nastąpionych śmierci:
1. Placyda Franciszka W ierusza Kowal­

skiego, właściciela dóbr ziemskich Falatycz, 
P ratulina, Mutwicy Czeberąk; i 2. W iktorji 
Konarskiej właścicielki sumy rs. 7,662 kop. 2 
na dobrach W nętrzne zabezpieczonej. Otwo­
rzyły się spadki, wzywa więc wszystkich in ­
teresantów, aby się z prawami swemi w dniu 
12 (24) Sierpnia 1870 roku, jak o  term inie 
do regulacji oznaczonym przedemną Pisarzem 
Kancelarji Ziemiańskiej w Siedlcach pod pre- 
kluzją stawili się.

Siedlce dDia 6J( 18) Lutego 1870 roku. 
Przyłuski.

są do przejrzenia w Wydziale Adm inistra­
cyjnym katdodziennie, wyjąwszy dni świąte­
cznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . i podaję n i­

niejszą deklarację, iż podejmuję się rozebrać 
dwa domki i zabudowania pod Nr. 25A  i 25B 
przy cmentarzu Katolickim w Powązkach po­
łożone z obowiązkiem pobudowania parkanów 
murowanych na przestrzeniach po rozebranych 
domach pozostałych, ofiarując za resztę pozo­
stałego materjaiu rs. NN. (wypisać literami) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom w warunkach licytacyjnych zamiesz­
czonym.

Kwit na złożene w Kasie Głównej Ekono­
micznej miasta Warszawy połowy wartości po­
zostałego m aterjaiu w ilości rs. 212, vadium w 
ilości, rs. 43 i na koszta ogłoszenia rs. 10, przy 
niniejszem załączam.

s ta łe  moje zamieszkanie w N. N. pisałem 
dnia N. N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
W arszawa d. 10 (22) Lutego 1870 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu,

Jenerał Major, W itkowski.
Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

P ' ^358. Hiicneićmopi, Bapmanc/cou 
l i l - e u  MyjKcnaU n .laccunecnuu  tn .\u tu3 iu .

Ca mb oÓBBBjaeTB, h to  24 <beBpaxa (8 
HapTa) bb 10 nacoB t yTpa bb HaHaejmpia 
BapiiiaBCKofi 3-ełł iiyntCKoh KjtacHHecKoił ra- 
MHa3ia, bb homB J\£ 408/9, apa Kpukobckomb- 
llpejKbCTt,, Óy^CTB UpOH3BO)ieHB ayójHHHuB 
TOprm Ha npoąaaty acnopueHHMXB o tb  jomo- 
BpeneHHaro ynoTpeOjienia Benteh uinojibHoft, 
y i Bapa a  yneOHuxB uocoóifi.

*

Inspektor gimnazjum Iii-go  męzkicgo klasy­
cznego w Warszawie.

Podaje do powszechnej wiactomości, że w 
dniu 24 Lutego (8 M arca) r. b.: o godzinie 10 
z raną, w gmachu tegoż gimnafcjiim przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście (3)488/9, odbywać 
się będzie licytacja na sprzedaż zużytych przed­
miotów szkolnych, sprzętów i pomocy nauko­
wych.

BapmaBa, 13 (25) (beBpajia 1870 r. 
d>M<t»erepi>.

N D .  1363.
W dniu 16 (28) Lutego 1870 r. o godzinie 

10 z ran a  ną Grzybowie, a o godżi.uie 12 w 
południe za Żelazną-B ram ą, i w duiu 23 L u ­
tego (7 Marca) t. r. o godzinie 10 z rana  na 
Grzybowie w W arszawie, jako  placach g łó ­
wnych targowych, zaś w dniu 20 Lutego (4 
M arca) t. r . o godz. 12 w południe w Pradze 
przy vya szawie na placu głównym targowym 
prawnie zajete  ruchomości przez publiczną 
licytację sprzedanem i będą, a mianowicie: 
meble różne machoniowe orzechowe, jes io ­
nowe i sosnowe, lu stra  g irderoba  różna 
dam ską i męzka, parasol, kołdry, miedź ró ż ­
n a  kuchenna, naczynia różne kuchenne m o. 
siężne i t. p.

Jan  Orłowski, Komornik.

LICYTACJE. —  TOPrfl.
N. D. 1302. Magistral Miasta\Warszawy. 
Podaje do wiadomości powszechnej, żo w d. 

11 (23) Marca roku bież o godzinie 12-ej 
w południe, odbędzie się w sali posiedzeń M a- 
gistatu licytacja in plus przez opieczętowane 
d e k la rac je  ną sprzedaż do rozbioru 2-ch dom- 
ków i zabudowań pod Nr 25M i 25B  przy 
cmentarzu Katolickim w Powązkach położo­
nych, z obowiązkiem pobudowania parkanów  
murowanych na przestrzeniach po rozebraniu 
powyższych domów pozostałych, od sumy sza­
cunkowej na rs. 424 kop. 93 ‘/4 obliczonej, w 
warunkach zamieszczonej i do niniejszej licyta­
cji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o takowe 
przedsiębiorstwo, mogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyżej oznaczonym, na lęce  p o. Prezy­
denta miasta opieczęto wane deklaracje napi­
sane podług wzoru.niżej znmieszczouego, a w 
tych wyraźnie literami bez skrobania, po p ra ­
wek i przekreśleń "wypiszą zadeklarowaną przez 
siebie sumę.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej miasta W ar­
szawy na złożone w tejże połowę wartości r e ­
szty materjałów pochodzących z rozebrać się 
mających zabudowań to je s t  rs. 212, na vadium 
w ilości rsr. 43 i na koszta ogłoszenia rs. 10, 
które nieutrzymującemu się przy licytacji n a ­
tychm iast zwróci ne będą.

Inne warunki, oszacowanie i wykaz ko­
sztów dotyczące, w mowie będącej licytacji,

N D. 1362 Praw nie zaięte  ruchomości 
w egzekucji sądowej w dniu 16 (28) Lutego 
r. b. o godzinie 10 rano na targu przy trzech 
K rzyżach: meble machoniowe i jesionowe, 
zegar, samowar, książk i hebrajskie /gardero 
ba, bielizna i t. p. i o godzinie 1 z południa 
za Ż elazną  Bramą: meble machoniowe i o- 
rzechowe, waliza, p o rtre ty , samowar, zegar, 
żerandole i t. p., oraz w dniu 20 Lutego (4 
Marca) r. b o godzinie 1 z południa  na  ta r ­
gu Sewerynów zwanym: meble machoniowe i 
jesionowe, dywan, zegarek , łańcuszek i syg­
nety z ło te , łyżki srebrne, garderoba m ęzka 
i t. p. przez pub liczną ' licytację sprzedane 
zostaną.

S. Nawrocki, Kom ornik p. S. A.

N. D. 1359. W d. 16 (28) b. m. o godz. 
10 rano, na Grzybowie, i w dniu 17 Lutego 
(1 M arca) r  b. o godz 10 tam że, w W ar­
szawie, prawnie zajęte  ruchom ości, jak o  to: 
meble palisandrow e machoniowe, orzecho­
we, lustra, lam py, obrazy olejne i t. p. przez 
publiczną licy tację  sprzedane będą.

Czamańskiy Komornik.

N. D. 1377. Prawnie za ję te  meble macho* 
niowe, jesionowe, sosnpwe, towary różne 
łokciowe i t. p. w dniu 16 128. Lutego r. b. o 
godzinie 10 i 11 rano  na ta rg u  za Ż elazn ą : 
B ram ą w W arszaw ie przez publiczną licy­
tację  sprzedane zostaną.

A. Nowicki, Komornik.

N. D. 1857. P raw nie zajęte  w drodze egze­
kucji sądowej meble machoniowe, jesionowe, 
obrazy, fortepian, kareta,pow óz i t  p. p rzed­
miotu, w d.. 16 ( 2 8 /Lutego r. b Ó godzinie 
10 z rana  w domu pod Nr. 2866 przy ulicy 
Tam ka, zaś w dniu 20 Lutego (4 M arca) 
r. b. o godzinie 10 z rana n ą  targu przed

Kościołem S go Aleksandra w M arszaw ie, 
p rzez publiczną licy tację sprzedane będą.

W alenty Supryniewicz, K. p. S A. K. P.

N . D .  972 . W  dniu 24  L u tego  (8  M arca) 
r. b. o god zin ie  10 z rana praw nie zajęte w  dro­
dze egzeku cji sądow ej k o lczy k i brylantow e w  
zło to  opraw ne w  rynku Starego m iasta w  W ar­
szaw ie. przez pu blczn ą  licy ta c ję  sprzedane bę­
dą, zaś przed tym term inem  w  dniu 2 (1 4 ) , 10  
(2 2 )  i  16 (2 8 )  L u teg o  r. b. w  K ancelarji pod­
pisanego K om ornika w  dom u pod Nr. 1774 
przy u licy  S -to  Jersk iej w  W arszaw ie dla obej­
rzenia tak ow ych  na  w idok rubli czuy w ystaw io­
ne zostaną.

Walenty Supryniewicz, K om . przy S. A. K . P .

N ..D . 1371. P od aję  do .pow szechnej w iado­
m ości, że zajęte w  drodze egzeku cji sądow ej do­
chody n ieruchom ości Nr. 3000c. w  W arszaw ie  
przy u liey F ab rycznej p o łożon ej, w ydzierżaw io­
ne zostaną przez publiczną licytację  na la t 2 .  
poczynając od dnia 20  M arca ( i  K w ietn ia ) 
1870 r. do tegoż dnia i m iesiąca 1872 r.

le rm iu  do odbycia tej licytacji oznaczonym 
został na dzień 27 Lutego (11  M arca) 1870 r. 
godzinę 10 rano na gruncie rzeczonej nierucho­
mości przed podpisanym Komornikiem

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 800 za 
całe lat dwa lub takiej, jak ą  pierwszy z licytan­
tów poda. Bliższe warunki licytacyjne przej­
rzane być mogą w kancelarji podpisanego Ko­
mornika w Warszawie przy ulicy Bielańskiej 
pod Nr. 609 utrzymywanej. Nadto w dniu 2 0  
Lutego (4  M arca) r. b. o godzininie 11 rano 
na targu pod trzema Krzyżami w Warszawie 
meble mahoniowe, jesionowe, lustra, zegar, 
przez publiczną, licytację sprzedane zostaną.

Warszawa d. 13 (25).Lutego 1870 r.
Popławskit Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. ' 
4 A C T H b Ifl O B L E IIL IE H IH .

N. D. 1356

8 p u d e k .
Dla otrzymania spadku testamentowego, 

poszukiwanym jest jubiler F r y d e r y k  
N c l iu t z ,  lub jego rodzina. Wspomniony 
K  Schutz znanym był w 1841 r. pod firmąi

- 1 S c l i i i t a  e t  C o n i» .  w War­
sza w ie , w b lisk o ś c i K r a k o w s k i e g o  ■
śc ia i Zamku Królewskiego ^ 84? ? ^ ^ *  
szkał już oddzielnie. Osoby VtlZlvZl' 
mb mające dokładną wiadomość o pobycie  
rodziny F . Schiitza zechcą się zgłosić po 
bliższą informację do Kantoru Dyrekkji 
Dziennika Warszawskiego, ulica Miodowa 
Nr 487, lub do A  E . Szenkowskiegó przez 
Kirsanow gubernji Tambowskiej, w majętno­
ści Isady. i 3

N. D. 1360. Od kilkudziesięciu la t 
istniejący

H A N D E L  W I N
I TOW ARÓW  KOLONIALNYCH

w mieicie Powiatowem Gubernji Płockiej 
środkowy punkt pomniejszych miast, kilka mil 
od Pruskiej granicy odległe, jest od S-go Ja n a  
r. b. do wydzierżawienia.

O bliższych warunkach wiadomość powziąśó 
można w Domu Handlowym w Warszawie 
E. Heutlier et Conin. ulica Miodowa 
Nr. 490/1. j_ 3

N. D . 1167.
Stanisław Cłepner, M agister p ra ­

wa i adm inistracji, Pa tron  przy T rybunale  
Cywilnym w Warszawie, otworzył kancela- 
r ją  przy ulicy D zikiej w domu pod N -rem  1 
(nowym)

W  D ru k arn i Rządowej Okręgn Naukowego W arszaw skiego.—Za pozwoleniem Cenzury.

N. D. 563.

Dowody Danku Polskiego
na zastawione kosztowności, Nra 30087  i 32968 
z a g i n ę ł y .  Uprasza się znalazcę o złoże- 
nie takowych do kasy Banku. 2  3

N. p . 930 Podaje do powszechnej w ia­
domości* iż B i l e t y  I j o n i l t a r d o n e  wy­
dane za N. 26,716 na rs  27, N 10,827 na r s .  
23 przypadkowo zaginęły.

W zyw a się  więc posiadacza, iżby na jpó ­
źniej w 6 tygodni od d. 25 Lutego 1870 
r. to je s t  od daty ostatniego ogłoszenia, zgło­
sił się  i prawo posiadan ia  onyćh w D yre­
kcji Lom bardu udowodnił, gdyż w p rzec i­
wnym razie , duplikaty  biletów wydane zosta­
ną osobie, k tó rej nazwisko zapisane w księ ­
gach Diyrekcji. ' 3 —3

Dalszy ciąg obwieszczeń w Dodatku.
p o d a j  ek .


